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A.li - : ..Dziennik Polski“ - Lwów, plac Marjackl l. 7
Telefonu Nr. 171.

Ogł os z eni a.
t..\ jLleu wiersz pet i te  wy albo jejru miejsre 20 lialerzy.

r-i>n wiersz petitowy w rubryc e Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1'/ , bal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatue ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

1 Nnmer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie : 

poranny . . 3 llerze
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  S halerzy
wieczorny . 10 halerzy

Sytuacja.
P r a g a  13 m a ja .

(Telegram  „D ziennika Polskiego“ ).
D o U la su  N arodu  d o n o s z ą  z W ie d n i a  co 

n a s t ę p u j e :
P o d r ó ż  m i n i s t r ó w  d r a  K o e r b e r a  i W i t t e b a  

do  B u d a p e s z tu ,  o ra z  iak t .  że m im o  d łu g ich  r o ­
k o w a ń  w  s p r a w i e  d ró g  w o d n y c h ,  d o ty c h c z a s  
n ie  o s iąg n ię to  p o r o z u m i e n i a ,  k tó r e  b y ło b y  
g w a r a n c j ą  n o r m a ln e g o  tok u  p ra c  w  izbie p o ­
selskiej ,  s ą  d o w o d e m ,  iż s y tu a c ja  p a r l a m e n ­
t a r n a  j e s t  b a rd z o  p o w a ż n ą .  G d y b y  n a w e t  w 
o s t a tn i e j  ch w il i  o s iąg n ię to  p o ro z u m ie n ie ,  to  
o n o  o d ro c z y  ty lko  p rzes ilen ie ,  ale n ie  z a żegn a  
go ca łkow ic ie .

P o s ło w ie ,  m a ją c y  d o b re  in f o rm a c je ,  t w i e r ­
dzą, że ta k  m in i s t e r  s k a r b u ,  j a k o le ż  i p r e z y ­
d e n t  g a b in e tu  s ą  w  w ie lk im  k łopoc ie  z p o w o d u  
c ię ż a ró w ,  ja k ie  s k u tk ie m  n o w y c h  przod łożeń  
e k o n o m ic z n y c h  s p a d n ą  n a  lud no ść ,  i t a k  ju ż  
p rz e c ią ż o n ą  r o z m a i te m i  o p ła ta m i .

D o ty ch czas  m ó w i  się, w p ra w d z ie ,  po  cichu, 
ale m ó w i  się, iż p o  e w e n tu a l n e m  u c h w a le n iu  
p rz e d ło ż e n ia  in w e s ty c y jn e g o  i o b u d o w ie  d ró g  
w o d n y c h ,  b ę d ą  m u s ia ły  być  a ib o  p o d w y ż sz o n e  
d o ty c h c z a so w e  p o d a t k i , a lb o  z a p r o w a d z o n e  
p o  we.

O p ró c z  teg o  w ie lce  z raż a  p o s łó w  do  n o ­
w ych  p rzed ło żeń  lak t ,  iż r z ąd  d o m a g a  się 
2 f ) -p ro c e n to w e g o  u d z ia łu  k ra jó w .  Z n a n e m  je s t  
o p J a k a ą e  po łożen ie  l i n a n s o w e  k ra jó w ,  któro, z 
u tę s k n ie n ie m  cze ka ją  n a  u c h w a le n i e  p o d a tk u  oej 
w ódk i,  a b y  d o c h o d e m  z tego  ź ró d ła  u z d ro w ić  
sw e  l in a n se ;  g d y b y  w ięc u c h w a lo n o  is to tn ie  p łacić  
tak  w ysok i  udzia ł ,  n ie  m o g ły b y  m u  p o d o ła ć  
i n a  lu d n o ś ć  m u s ia ły b y  b yć  n a ło ż o n e  n o w e  po? 
d a tk i .

W  ko łach  p o s ł ó *  z Czech, z w y ją tk ie m  
M ło d o czech ó w , p a n u je  p rz e k o n a n ie ,  że p ra w d z i -  
w e m  szczęśc iem  b y ło b y ,  g d y b y  k o n s e r w a t y w n e j  
sz lachc ie  czeskiej u d a ło  się p r z e p r o w a d z ić ,  b y  
u a  raz ie  u c h w a lo n e  zo s ta ły  ty lko re g u la c je  rzek  
}' m e l io rac je ,  a s p r a w a  b u d o w y  d ró g  w o -  
f łnych ,  iżb y  n ą  raz ie  zos ta ła  u s u n ię ta  z p o ­
rz ą d k u  d z ie n n e g o .

Iłowy biskup tarnowski. ~
W  u zu p ełn ien iu  artyku łów , jak ie  zam ieśc i­

liśm y o in gresie  n o w eg o  księcia kościo ła  na

sk iem  n ie  m a łe  po łoży ł ju ż  zasługi,  a  o b e cn ie  
s ta je  n a  s t a n o w is k u  ta k  b a rd z o  t r u d n e m ,  choć  
za Szczytnem.

P o w s z e c h n y  sz a c u n e k  i m iłość  w sp ó łb ra c i ,  
n ie c h a j  m u  b ę d ą  n a g r o d ą  i u lgą  n a  n o w e j  d r o ­
dze  d z ia ła ln ośc i  d la  B oga  i o jczyzny .

sto licę  b iskupią  w  T a rn o w ie , z a m ie sz c z a m y  dzi- 
s jaj portret n ajp rzew ieleb . ks. dra L,?ona W s ­
tęgi, w p rzekonaniu , iż czy te ln icy  z p rzy jem n o ­
ścią u p am iętn ią  sob ie  rysy ob licza m ęża, który  
w  kościele  katolickim  i w  sp o łe c z e ń s tw ie  p oi-

FranGja literacka 
przeciw despotyzmowi carskiemu.

U p ły w a ją  z a le d w ie  14 dni,  j a k  francu sk i  
m in i s te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ,  p . D e l c a s s e ,  
z n a d  N e w y  p o w ró c i ł ,  o to c z o n y  g lo r ją  aż  d w u ­
g o d z in n e g o  łele-a-tete ze s a m y m  c a re m .  1 j e ­
szcze n ie  uc ich ły  w e  F ra n c j i  p ien ia  p o c h w a ln e  
n a  cześć m in i s t r a ,  k tó r y  g łó w n ie  o s o b i s ty m i  
s w y m i  p rz y m io ta m i  zdoła ł  po zyskać  so b ie  szcze­
g ó ln ą  b e n e w o le n c ję  sam o d z ie r ż c y  W sz ech ro s j i  
—  czem  n a tu r a ln i e  u m o c n i ł  jeszcze  węzeł s o ju ­
szu  c a r a t u  z r e p u b l ik ą  — a  ju ż  w  tej s a m e j  
F ra n c j i ,  w zg lędn ie  w  je j  se rcu ,  w  P a ry ż u ,  ro z ­
poczęła  się e w o lu c ja ,  k tó ra ,  bez w ą tp ie n ia ,  g o ­
to w a  jeś li  ju ż  n ie  w s t r z ą sn ą ,  to  co n a jm n ie j  
o z i ę b i ć  św ieżo  ta k  o d g rz a n e  s to su n k i  s e r d e ­
czne  a l j a n tó w .

M ian o w ic ie  w  z n a n e j  gazec ie  r e p u b l ik a ń ­
skiej A urorę , p o ja w i ł  się p rzed  p a ru  d n ia m i  
d}ugi sze reg  p r o t e s t ó w  p rzec iw  b a r b a r z y ń ­
s k ie m u  p o s t ę p o w a n i u  c a r a t u  w o b e c  l i t e r a tó w  i 
s t u d e n tó w  w  R os ji .  L i te rac i  i u żeni w sp ó łc z e ­
sn e j  F ra n c j i  p o d n o s z ą  w  n ich  d o n o ś n y  g |o s  o -  
b m ż e n i a  n a  d e sp o ty z m  rosy jsk i ,  p o lę p i ą ją  b a r ­
dzo s u r o w o  z a c h o w a  pic się w ł i j z  p e t e r s b u r ­
sk ich  i c a r  M ikoła j  u s łysza ł p rzy  te j okazji  tyle 
s łów  gorzk ie j  p r a w d y ,  że g o tó w  w o s t a tk u  ż a ­
łow ać . . .  sw e j  „poufa łośc i*  z p . D elcassćm .. .

A u to r a m i  rzeczopyi fi p ro fe s ł j jw  w Aurorę  
s ą  ta k ie  w y b i tn e  f i rm y  p is a rsk ie ,  j a k ;  A natole  
F r a n c e ,  z n a n a  fi lozofka i t łu m a c z k a  D a rw in a  
K le m e n ty n a  R o y e r ,  cz łonek  I n s ty tu tu  prof .  11 \- 
vet,  b ra c ia  r o m a n s o p i s a r z c  P a w e ł  i W ik t o r  M ar -  
g u e r i t te ,  k tó r y c h  ojciec, g e n e ra ł  ja z d y ,  zg inął  
p o d  S e d a n e m  w  s ły n n e j  sza rży  p u łk u  k iras je  
rOw, a s t r o n o m  K a m il  F i a ń |m a r i o n ,  d e p u to w a n y  
R e n o  V n i a n i ,  b y ły  p r e z y d e n t  pa ry sk ie j  r a d y  
g m in n e j  Ju l ju sz  L e r m i u a ,  p o w ie śc io p isa r c e  P a ­
w eł  A lex is  i L u c j a n  D isc a y e s ,  p is a rz  d r a m a t y ­
c z n y  B r ieu x ,  p ow ieśt ion isu rc  J. I] , R o ś n y  i d r a ­
m a t u r g  Ł u c j a n  b e s n a r d ,  J b ó r y  b p j t g t i y ^ ł u g i ę  
data  l y l  w  R o s j i .

P o s ł u c h a jm y  te raz ,  co piszą w Aurorę  n ie ­
którzy z w y m ien ion y ch .  W ięc  nasam przód

A n a t o l e  F  r a  u  c e.
T y c h  ro b o tn ik ó w ,  ty ch  s t u d e n tó w  d e p o r ­

tu ją ,  m a s a k r u j ą ,  p o n ie w a ż  d o m a g a j ą  się o d r o ­
b in y  sp raw ied l iw o śc i ,  o d r o b in y  w olno śc i . . .  R z ą d  
rosy j ki p o p e łn i ł  w P e te r s b u r g u  i C h a rk o w ie  
w ii; j k ą  z b r o d n i ę ,  k tó r a  jest. s z a l e ń s tw e m ! 
Bo sz a lo n y m  j e s t  tak i rz ąd ,  k tó ry  d op u szc za  się. 
g w a łc e n ia  ro z u m u  ludzkiego . j |  > ty lko  sza lony  
m n ie m a ,  że p r z e ś la d u ją c  myślic ieli  i u czo n y ch ,  
,ak n ie m n ie j  tych ,  k tórzy  us i łu ją  uczyć się i 
ir iyslić , godzi w myśl i w  n a u k ę !  W  ten  s p o ­
só b  s tw a r z a  się so b ie  ty lko  w ro g ó w  n ie ś m ie r -  
li l n y  fi-

D zisia j,  g d y  R o s ja  o b u d z i ła  sio do  życia 
(1 ni h o w e g o ,  nic  nie zdo ła  ju ż  p o w s t r z y m a ć  je j  
d u c h o w e j  i so c ja ln e j  e m a n c y p a c j i ! G o d z in a  w o l ­
ności w y b i je  p ręd ze j -p ó źn ie j .  Ś le p y  o p ó r  teo -  
k ru r j i  m o że  s tw o rz y ć  t r a g e d ję  w olnośc i ,  lecz n ie  
o p ó źn i  a n i  n a  ch w ile  je j  ś w i ta n ia . . .  —  C z y ta m  
o to  te łag o d n e ,  lecz n ie z ło m n e  s ło w a  T o łs to ja  
do  m in i s t r ó w  c a r s k ic h ;

„O d  la t  3 0 - s tu  p rz e ś lad u jec ie  ły ch  m ężó w , 
w ieszac ie  ich, ty s ią c a m i  z a m y k a c ie  w  w ięz ie ­
n ia c h ,  a m i m o t o  liczba ich w z ra s t a  u s taw iczn ie ,  
n ie z a d o w o le n ie  zaś  szerzy się z t a k ą  siłą, że og n -  
nę lo  ju ż  m i l jo u y  ro b o tn ik ó w ,  w ię k tz ą  '*zęść lud u  
rosy jsk iego ., .*

Lecz T o łs to ja  n ie  u s łu c h a ją  n ie s te ty !  A 
m im o  w szystko ,  —  p r a w o  h is to r j i  i ty m  ra zem

się s p e ł n i : d e m o k r a c ja  ro sy jsk a  zap łac i  w o lno ść  
k rw ią  sw o ją .  O by  w  ty ch  s ło w a c h  p rzy ję ła  
w y ra z  n aszego ,  b ó lem  n a p o jo n e g o  p o d z iw u  
i z a c h w y tu  !

P a w e ł  i W i k t o r  M a r g u e r  i 11 e.
Z całe j d uszy  p rz y łą c z a m y  się do  p r o t e ­

s t ó w  bo ln  i o b u rz e n i a ,  k tó re  w s u m ie n ia c h  
m łodz ieży  f ra n cu sk ie j  w y w o łu je  z d ław ie n ie  g w a ł ­
tem  i p r z e m o c ą  ru c h ó w  s tu d e n c k ic h  w  Rosji ,  
N ie m o ż e m y  w to u w ie rzy ć ,  i l i t e r a tu r a  r o s y j ­
ska . tak  ł a k n ą c a  p o s tę p ó w ,  j t - i  t a m  w  osobie  
tak iego  w ielk iego  T o łs to ja  i in n y c h  p isa rzy  s r o ­
dze  p r z e ś l a d o w a n ą !  Jeżeli zaś to  isl< tn ie  się 
dzieje, w  ta k im  raz ie  nie z n a jd u je m y  dość  s low  
s i ln ych ,  a b y  p o d n ie ś ć  głos nasz  w im ię  n ieab y -  
tę j  n iczem  w o ln ośc i  m y ś le n ia  i p is a n ia ,  w  imię 
w ieku is te j  po tęg i p r a w d y  i sp ra w ie d l iw o śc i ,  k t ó ­
re j  ż a d n a  p rz e m o c  d o  m ilczen ia  n ie  zm u s i  j

N a jw ię k sz e m u  m yślic ie low i n a sz y c h  czasów , 
a p o - to łu w i  e w a n g e l iz m u  T o ł s t o j o w i  S p r a ­
w i e d l i w e m u ,  s k ł a d a m y  n in ie js zem  w y ra z  
h o łd u  n aszego ,  k tó ry  p odz ie la  z n a m i  k aż Jy ,  
k to  n a  te j ziemi myśli ,  c ierp i  i walczy. Z b ra -  
te r sk iem  ro z rz e w n ie n ie m  p o z d r a w ia m y  tych  m ę ­
żów, j a k :  G ork i,  M ilinkow , Ą n n e ń sk i ,  k tó ry c h  
u c is k  b r u t a ln y  c iem iężył i u m ęc z a ł .  S y n o w ie  
kyainy, od  fOU la t  d o p ie ro  w o lne j ,  w o ła m y  do 
n i c h ;  „Myśl c z y n n a  i z a p ła d m a ją o a ,  n ie  d a  się 
zab ić  ni s l tu m ić  ! O jd w a g i l ...

K a m i l  F 1 a m  i: ą j u  o p,
S to ję  po s t ro n ic  w asze j,  po  s t ro n ie  p r a w a ,  

wolności" i p o s tę p u .  W r a z  z T o ł s t o j e m  je s te m  
p rzec iw  o b s k u r a n ty z m o w i  i p rz e c iw  m iś k o w i  
s u m i e n i a ; je s te m  z w a m i  ca łą  g łęb ią  rp ego  s e r ­
ca i c a łą  p o tęg ą  m e j  duszy.. .

D e p u t o w a n y  V i v i a  n i ( soc ja lis ta ) .
A n i  m o rd y ,  a n i  d e p o r t a c ja ,  a n i  w ięz ien ie ,  

a n i  c e n z u ra  n ie  p o w s t r z y m a ją  p o s t ę p u  myśli.  
N a w e t  w  ezasaeli n a jw ię k sz eg o  o b s k u r a n ty z m u  
m yśl lu d zka  to r o w a ła  so b ię  d ro g ę  p rzez  c ie ­
m n o ś c i  p rz e ś la d o w a ń .  W ś r ó d  dzis ie jszej cy w i l i ­
zacji j wobec fak tu ,  że tyle s e r c  u d e rz a  s y m p ą r  
t j ą  dla te j  s p r a w y ,  p o d n o s z ą c  p o z io m  su m ie -  
n .a ,  — zw y c ię s tw o  m yśli  j e s t  a a p e w n io n e m . . .

P a w e ł  A 1 e x i s.
P rz y łą c z a m  s !ę ca le m  se rc em  do  s z l a c h e tn e ­

go w a sz eg o  p r o t e s tu  i w o ła m  w ra z  z w a m i : 
P re c z  z u c i s k i e m ’, Niech. ży « ludzkość  i d z ień  
p o w s z e e n n e g o  z b r a t a n i a  się.. .

Ł u c j a n  D  ę g o a v- e  s.
Wiem, o tern, że w  R o s j i  o d b y w a  się d o - 

io w an ie ,  w  k tó r e m  g w a ł t  z a s t a w ią  s id ła  n a  
m l o d y i h  ludzi, a w in a  ty c h  ludzi p o leg a  n a  d ą ­
żen iu  d o  w olnośc i .  Ą le  p o lo w a n ie  teg o  r o d z a ju  
m a  sw e  n ieb ez p iec zn e  s t ro n y .  N a jm n ie j s z a  j e ­
szcze, jeżeli ś c ig a n y  o d y n iec  n a r a z  za w ró c i  i 
z a m i a s t  p só w  g oń czy ch ,  ro zed rze  m y ś l iw c a .  
W n u k  A le k s a n d r a  II g i p o w in ie n b y  z a s ta n o w ić  
się n a d  tom .. .

A- B r  i e u x.
'hi szczerą  o c h o tą  łączę się z tym i,  k tó rzy  

p r o t e s tu j ą  p rzec iw  g w a ł to m  i uc isko w i,  zw łaszcza ,  
gdy  ich o f ia rą  p ad ł  w ie lk i  T o łs to j .  ł Ą ć z ę  się 
p rzec iw  p rz e ś la d o w a n iu  w o ln e j  m yś l i  w  R o s j i .

J . H . R o ś n y .
Cóż jeszcze  p o w ied z ie ć  m o ż n a  po  ta k  w y ­

m o w n y m  liście T o ł s t o j a ?  M o żem y  je d y n ie  p r z y ­
łączyć  się do  jeg o  w y w o d ó w ,  n a p i ę t n o w a ć  p u ­
blicznie  g w a ł t  i z a m a c h  b r u t a ln y  n a  życie i 
s w o b o d ę  ludzką ,  a  o d  c a r a ,  k tó ry  s a m  o ś w ia d ­
czył się m a n i f e s t a c y jn i e  za p o k o je m  lu d ó w ,  ż ą ­
d a ć  w iększej  ła g o d n o ś c i  i w iększego  s z a c u n k u  
d la  jeg o  w ła sn e g o  n a ro d u .

Ł u c j a n  B e s  n a r d .
N ie w y m o w n y m  sm u tk ie m  n a p e łn i ł a  m n ie  

w ia d o m o ś ć  o te m ,  że k o leg ów  n a sz y c h  w  P e ­
te r sb u rg i : ,  M iskw ie  i K ijow ie  s ie cz o n o  n i h a j -  
k a m i  i m o r d o w a n o .  W y o b r a ż a m  so b ie  m ę c z a r ­
nie tych  s tu d e n tó w ,  z k tó ry m i  w  b r a t e r s t w i e  i

p rz y ja ź n i  ży łem  w  o w y m  Kraju śm ie rc i ,  w  o w e j  
R o s j i ,  gdzie  o b r a z  śm ie rc i  s to i  ci z aw sze  p rz ed  
o czym a .

D laczego  ó w  z a b o b o n n y ,  a  t rw o ż l iw y  ca r ,  
w ra z  ze s w y m i  d o r a d c a m i  z a m y k a  się w  m y -  
slerja-efi sw y c h  n ie d o s tę p n y c h  p a ła c ó w  ? C z em u  
w zro k  je g o  ze s t r a c h e m  b łądz i p u  p r z e d m io ta c h ,  
c o go o ta c z a ją  ? Bo o b a w ia  się ś m i e r c i ! D la ­
czego n a  s c h a d z k a c h  t a j e m n y c h  s tu d e n c i  sz e p ­
te m  m ó wią o ce lach  t a k  s z la c h e tn y c h ,  ja k  s w o ­
b o d a  i w o ln o ść ?  Bo p rz e d  o czy m a  ich s to i  
o b ra z  śm ierc i . . .

F e  w szech  s t ro n ,  z N iem iec ,  F ra n c j i ,  n a -  
"■i i z. p o łu d n ia  p ty n ą  fale n o w e g o  życia . . .  T y l ­
ko R o s j a  i T u r c j a  t o n ą  jeszcze  w  c ie m n o ­
śc iach  s t a r e j ,  ś r e d n  owiec-znej E u ro p y . . . "

B e s n a r d  w y ra ż a  z a p a t r y w a n i e ,  że ty lko  r e ­
w o lu c ja  m o że  o b u d z ić  lu d  rosy jsk i .

Z Londynu.
(Od nutzego korespondenta

L on d yn  10 maja.
(Szkolnictwo w A nglji. — B ra k  uczniów w szk o ­
łach średnich. —  Uniwersytety i potrzeba re­

form . —  K ról E dw ard  rzeidzi).
( E — t )  S zk o ln ic tw o  ang ie lsk ie ,  k tó r e  za w sz e  

różn i ło  się z a sa d n ic z o  od u s t r o ju  s zk o ln eg o  n a  
k o n ty n e n c ie ,  p r z e b y w a  w tej chw ili  p rzes i le n ie  
b a rd z o  z n a m ie n n e .  K ie d y  w e  w szys tk ich  f i ra ip,'ch 
E u ro p y  liczbą  u c z n ió w  szkół ś r e d n ic h  w z r a s t a  
z k a ż d y m  rok ie tą  tą k  dalece ,  że  y ządy  n ie  m o ­
g ą  n a d ą ż y ć  z budowanie**? n o w y c h  g m a c h ó w  
szko lnych ,  — w iWęfiji o d  p e w n e g o  czasu  d z ie ­
je  cię wręcz, 'p rzeciw nie . Z  ro k u  n a  ro k  sz k o ło m  
Śi’ę d ' ’.ńn u b y w a  u czn ió w .  Młodzież g re m ia ln ie  
op uszcza  ro zp o c zę te  w  g im n a z ja c h  s t u d ja  i o d ­
d a je  się n a u c e  p r y w a tn e j .  W z o r o w e  p o d  k a ż d y m  
w zg lęd em  szkoły lo n d y ń s k ie ,  j a k  św . P a w ła ,  lu b  
k o łe g ju m  D ulw ich ,  a n a w e t  C b a r t e r h o u s e ,  s k a rż ą  
się na  g w a ł to w n y  u b y te k  k sz ta łcą ce j  się m ło ­
dzieży, a ta k ie  s a m e  u ty s k iw a n ia  n a d c h o d z ą  z 
p ro w in c j i ,  j a k  z R u g b y ,  W in c h e s te r ,  a n a w e t  
z p o d m ie js k ie g o  H a r w ic h .

P rz y c z y n ą  te j  e m ig ra c j i  j e s t  p o w s z e c h n a  
o p m ja ,  iż o rg a n iz a c ja  szkół ś r e d n ic h  nie o d p o ­
w ia d a  dz is ie jszym  w y m o g o m  sp o łe c z e ń s tw a .  
Z w łaszcza  głos o g ó ln y  z w ra c a  się p rz e c iw  n a u ­
c z a n iu  w yższej m a t e m a t y k i  i g reczyzn y .  P r a k t y ­
czni A ng licy  d o m a g a j ą  się n a t o m i a s t  o tw ie r a n ia  
szkół t e c h n i c z n y c h , k tó re  p rz y g o to w y w a ły b y  
m łodz ież  d o  z a w o d ó w  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d l o ­
w ych .  Z w łaszcza  grec-zyznę p o tę p i a ją  w szyscy , 
j a k o  n ie p o t r z e b n y  b a la s t ,  z życ iem  p ra k ty e z n e m  
nie p o s i a d a ją c y  łącznośc i.

R z ą d  o d d a w n a  ju ż  za p o w ie d z ia ł  r e f o rm ę  
szko lną ,  a  ra cz e j  o rg a n iz a c ję  g im n a z jó w ,  a le  
zw leka  z n ią  z r o k u  n a  ro k  i z a p e w n e  n ie ry -  
c h ło  dc, n ie j  się z ab ie rze ,  a lb o w ie m  k ło p o ty  w o ­
jen n e  i b u d ż e to w e  p o c h ła n i a j ą  c a łą  jego  u w a g ę .  
Z re s z tą  r e f o r m a  szkół ś r e d n ic h  n ie  da  się p rz e ­
p ro w a d z ić  bez  r ó w n o c z e s n e j  z m i a n y  o r g a n i z a ­
cy jne j  u n iw e r s y te tó w .

W  A nglji  s ą  to  fo r te c e  z a c h o w a w c z e ,  a r ­
ch a ic zn ie  za sk le p io n e  w  o g ro jc u  n a u k ,  k tó re  
n a u k i  p rz y ro d n ic z e ,  e k o n o m ic z n e  a n a w e t  l i t e ­
r a t u r ę  n o w o c z e s n ą  u w a ż ą ją  za a w a n tu r n i c z e  n o ­
w ink i .  N ie  z d a je  się p rz e to  p r a w d o p o d o b n e m ,  
a b y  w  n ied a le k ie j  p rzysz łośc i  z d e c y d o w a ły  się 
u n iw e r s y te ty  z d e t r o n iz o w a ć  g reczy z n ę  z m ie jsca  
p o d n io s łe g o ,  ja k ie  z a jm u je  w  ich  p ro g r a m ie .

C ie k a w y  też s t o s u n e k  zac h o d z i  m ięd zy  a n ­
g ie lsk im i u n iw e r s y te ta m i ,  a  ś w ia t e m  n a u k o w y m  
i l te r a c k im .  W  in n y c h  k ra j a c h  w sz e c h n ic e  są  
p ro b ie r z e m  p o z io m a  w iedzy i r e p r e z e n ta c j a  k ie­
r u n k ó w  u m y s ło w e g o  życia  sp o łe c z e ń s tw a .  T u ta j  
s to ją  o n e  w  z u p e ln e m  o d o s o b n ie n iu .  W ie lu  
n a jc e ln ie j szy ch  u c zo n y ch  nie  p o z o s ta je  a n i  w  
d u c h o w e j ,  a n i  w  fak tyczn e j  s ty czn o śc i  z u n i ­
w e r s y t e ta m i .  W ie d z a  ścisła ,  z a r ó w n o  ja k  h i s t o ­
r i a ,  j a k  l i t e r a tu r a ,  u p r a w i a n e  p rzez  je d n o s tk i ,  
a lb o  to w a r z y s tw a ,  n ie  t r o sz c z ą  się b y n a jm n ie j

o sankcję sw ych  zasług, a lbo  reputacji przez  
u n iw ersy tety .

P o m im o  coraz w iększej n iech ęci, jak a  budzi 
się w  sp o łeczeń stw ie  do polityk i rząd ow ej, n ie  
należy w b ieżącej sesji p arlam entarnej oczek iw ać  

ni upadku gab in etu , an i n aw et jego  reorganizacji. 
B ędzie o n  ch rom ał i żył z dnia na dzień  aż do 
sierp n iow ych  w akacyj. —  A  co p o tem ?  Qui 
vivra  -■ cerra ?

Jest atoli jed n a  jeszcze  ew en tu a ln o ść , o 
której szep cą  so b ie  p ou fn ie  w  dobrze p o in for­
m ow an ych  kołach, m ia n o w ic ie  osob ista  in ter­
w encja  króla E d w a id a , k tó iy  coraz w ięcej za ­
b iera się  do o so b isteg o  udzia łu  w  rządach." Od 
p ierw szej ch w ili ob jęcia  p a n o w a n ia , zażądał od  
m in istrów , ażeb j żadna n o m in acja  na w yższe  
cy w iln e  i w ojsk ow e p o sa d y  n ie b yła  czyn ion a  
bez u p rzedn iego  jeg o  p o tw ierd zen ia . A le  n ie ty l-  
fco osob atn i się  zajm uje. Z ażądał cod zien n ych  
rap ortów  z obrad  p arlam en tu , daleko w ięcej 
szczegó łow ych , an iżeli b y ły  d a w n iej p rzedk łada­
ne. W ym aga ró w n ież  szczegó łow ych  in form acyj 
od każdego z m in istró w  w  jeg o  w ydzia le . C złon ­
kow ie rządu, przyw ykli do  n ieogran iczon ej sw o ­
bod y , przew id ują , że w  danej chw ili król w y ­
p ow ie  s ta n o w cze  quot ego o  ob ecn ej po lityce  
rządow ej.

Kronika naukowa.
(Książka, dziennik i środki reprodukoji. — 

Fotografja kolorowa.)
W iek  m in io n y  charakteryzuje się  m ięd zy  

in n y m i rysam i, k o losa ln ym  rozw ojem  czy te ln i­
ctw a  i zw iązan ych  z n iem  gałęzi przem ysłu  
i techn ik i. N a kuli z iem skiej w ychodzi przeszłe  
1 0 0  ty s ięcy  d zien n ik ów , drugie ty le  p ism  ty g o ­
d n iow ych  i m iesięczn ik ów , oraz sto sy  książek, 
zu żyw ające  m fijardy k ilogram ów  papieru .

Czy i w  w ieku  X X  drukarnie będą  m iały  
ty le  do rob oty , co dziś i jak ie  p rzew roty  są  
sp o d z iew a n e  w  tej ga łęzi tectm ik i?

N aszem  zd an iem , rozw ój dzienn ikarstw a n ie  
będzie ciąg łym  i rów n om iern ym ; tego  rodzaju  
p iśm ien n ictw o  m usi się w ysp ecja lizow ać , zejść  
do n aturalnej roli in form u jącego  czyn n ik a , po­
zostaw ia jącego  p o w ieść , n au kę i sztukę w y d a ­
w n ictw om  m iesięczn ym , a p rzedew szystk iem  
książce.

D ziś ju ż  w id zieć się daje reakcja przeciw ­
ko n ad u życiom  w  tym  kierunku i zw rot do  
książk i. D ziennik  jed n ak  n ie  da się sk asow ać, 
bo gorączk ow e tętn o  życia  zm u sza  do  szybkich , 
acz p ob ieżn ych  in form acyj; za to  u ledz on  m usi 
reform om .

P rzed ew szystk iem  zaczn ie się specjalizacja . 
O gólne dzien n ik i, traktujące na sw ych  szpaltach  
o w szyslk iem , u stąp ią  p o w o li m iejsca  tak im , 
które b ęd ą  in form ow ały  sw ych  czyte ln ik ów  
w  p ew n ym  kierunku, np. o po lityczn ych  w y­
padkach , o  sp raw ach  h a n d lo w y ch , ek o n o m i­
czn ych , w yłączn ie . N asi sy n o w ie  b ow iem  n ie  
b ędą m ieli czasu  na czytan ie  o w szystk iem  i n ie  
zech cą  za p ew n e  p łacić za papier, zad ru k ow an y  
n ic n ie  ob ch od zącem i ich w ia d o m o śc ia m i. Z re­
sztą  i dziś n ieliczn a  tylko garstka em ery tó w , 
kob iet i ludzi m ających  dużo chw il w o ln ych , 
czyta sw ó j dziennik  od początku  do końca.

Z jaw i się w ięc naprzód  typ  dzienn ika , w y ­
ch od zącego  rów n o cześn ie  w  kilku w y d an iach , 
np. w y d a n ie  p o lityczn e, ek on om iczn e, h an d low e, 
po lem  dzienniki zaczn ą  u stęp o w a ć  n ow em u  zu ­
p ełn ie  środk ow i in form acyjn em u .

T elefo n  w  p o łączen iu  z fon ogra iem , są  to  
w ynalazk i, m ające  w y w o ła ć  przew rót w  tej 
dzied zin ie . P ierw szy  zn ajduje się już n a  takim  
stop n iu  rozw oju , że dałb y  się z korzyścią  użyć  
do będącego  w  m ow ie celu , a le  fon ogra f trzeba  
jeszcze  u lepszyć. G dy to  n a stą p i, z jaw ią  się  
dziennik i te lefon og -a ficzn e. A gen cja , za jm u jące  
się  zb ieran iem  w ia d o m o śc i i rozsy łan iem  ich ,
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— O sza la ła ś  Miciu — m ó w iła  n ie raz .  — 
D osyć się ju ż  n a c ie rp ia ła ś  p rzez  tego  n ęd z n ik a ,  
z ru j n o w a ł  cię,  u n ie rc rzęś l iw ił ,  zo s taw ił  w s p u -  
ściźnie  ty lko  w s ty d  i h a ń b ę ,  a  ty  chcesz  jeszcze 
p o z b a w ia ć  się o s ta tn ie g o  k a w a łk a  ch loba ,  żeby 
p łac ić  jeg o  długi l

Lecz Micia, n ie d a w n o  jeszcze ta k ie  dziecko 
s ła b e  i uległe, te r a z  o k aza ła  się n ie w z ru s z o n ą .

Ż a d n e  łzy, ż a d n e  zaklęc ia  m a t lu  nie p o m o ­
gły, o d d a ła  d łu ż n ik o m  w szystko ,  co p o s ;a d a la ,  a 
I r e n a  w y jść  n ie  m o g ła  z p o d z iw u ,  ja k  siu to  
v szkole n ieszczęść z a h a r t o w a ł  i wyszlai h e tn i ł  

t e n  ta k  b ie rn y ,  c h w ie jn y  n ie g d y ś  c h a ra k te r .
P o ło w a  L ip o w ic  by ła  jeszcze  w łasnośc i  (, 

I r e n y ,  j a k o  część m a j ą tk u  p rz y p a d a j ą c e g o  na 
n ią  po  o j c u ; tej bez w a h a n ia  te r a z  zrzekła  się 
n a  korzyść  s io s t r y ;  n ie  m o g ła  przecież  p ozw olić ,  
b y  to  u k o c h a n e ,  w y p ie szczo n e  s tw o rz e n ie  z a ­
zn a ło ,  co n ie d o s ta te k  i ciężka p r a c a  n a  c h ie b  
p o w sz e d n i .

S a m a  b y ła  te r a z  u b o ż sz ą  o wiele, lecz d o ­
ch o d y  z D ę b in  i t a k  w y s ta rc za ły  je j  n i d o s t a ­
tn ie ,  choć  n ie  z b y tk o w n e  życie, a  o n a  n ie  w y ­
m a g a ła  niczego więcej.

T y m c z a s e m ,  ca łe  g o s p o d a r s tw o  w L ip o w i-  
c a c h  prow adz.ił  J e r z y  O rsk i ,  p r a c u ją c  z z ap a łem , 
b e z in te re s o w n ie ,  j a k b y  dla na jb l iż sze j  ro dz iny .

M.eia d o b ro d z ie js tw o  I r e n y  p rzy ję ła  ze łz a ­
m i  w dzięcznośc i ,  lecz bez za w s ty d z e n ia ,  bo  w ie ­
dz ia ła ,  że o n a  d la  s ta rsze j  s io s t ry  j e s t  j a k b y  c ó r ­

k ą  w ła sn ą ,  ale p r a c a  i p o św ię cen ie  Je rzego ,  j e ­
d n a n i  s ło w e m ,  p r z y g n ia ta ły  j ą  do  ziem i. W szak  
o n a  n ieg d y ś  tego  cz łow ieka  o d e p c h n ę ła ,  z d ra -  
dzd a  la *  n iegodziw ie ,  a  te raz ,  g dy  zo s ta ła  s a m a  
i n ieszczęśl iw a, o n .  n i e p o m n y  k rzy w d  d a w n y c h ,  
z jaw ił  się z a ra z  i p o m a g a ł  je j  i d la  n ie j p r a c o ­
w ał,  j a k  b ra t ,  j a k  o jc iec ;  ono  zaś  to  d o b r o ­
d z ie js tw o  p rz y jm o w a ć  m u s ia ła ,  z g ło w ą  s p u ­
szczo ną  i r u m ie ń c e m  n a  tw a rz y ,  b o  czuła , że 
n ie  z a s łu g iw a ła  n a  nie.

S z la c h e tn o ść  jeg o  g nęb iła  j ą  więcej ,  n iż  b y ­
ła b y  to  uczyn iła  n a jd o tk l iw s z a  z e m s ta .

A jak i  on  p rz y te m  był d o b ry ,  j a k i  z aw sze  
s k r o m n y  i p r o s ty !  T o ,  co rob ił ,  ro b i ł  tak ,  jak ­
by to  by ło  n ie  d a re m ,  n ie  ła sk ą ,  lecz z u p e łn ie  
n a t u r a l n ą  rzeczą.

S e rc e  Mici w z b ie ra ło  w d z ięczn o śc ią  i u c z u ­
c iem  g łębo k iego  u p o k o rz e n ia  i c h w i la m i  p y ta ła  
s a m a  siebie ,  czy to  być m oże ,  a b y  11 n iego p o ­
b u d k ą  by ła  s a m a  d o b ro ć  i s a rn a  sz lach e tn o ść ,  
n ie  zaś  da lek ie ,  j a s n e  w s p o m n ie n ie  d a w n y c h  
czasó w , m a r z i ń ,  nadzie i . . .

W szak  o n  j ą  n ie g d y ś  ta k  kocha ł ,  tak  sza le ­
nie, g o rąc o ,  c a le m  s w o je m  p o czc iw em , o f i a rn e m  
se rc e m ,  ca łą  d u s z ą !

Czy zec h c ia łb y  te r a z  k o c h a ć  j ą  jeszcze, ją ,  
k tó r a  go tak  sk rzy w dz i ła ,  w d o w ę  po  s w y m  n a j ­
g o rszy m  w r o g u ?

Myśli tak ie  n ac h o d z i ły  j ą  n ie r a z  i często  
n a w e t  c h w y ta ła  się na  z a p y ty w a n iu  s ieb ie ,  co 
b y  m u  o d p o w ie d z ia ła ,  g d y b y  je j  w yzn a ł ,  że u c z u ­
cie jego d la  niej n ie  zm ien i ło  się i n ie  zm ien i  
n ig dy  i-

M iała  dla n iego  cześć i w dz ięczno ść  n ie ­
z m ie rn ą ,  lecz b y ła b y  się czu ła  z b y t  u p o k o rz o n ą ,  
z b y t  m a łą ,  w o b e c  jego  wyższości. . .

N ie  k o ch a ła  g o ;  z a le d w o  d o p ie r o  w ra c a ła

d o  r ó w n o w a g i  po  p rz e b y ty c h  c io sach  i t e m  bez- 
u s l a n u c m  s z a r p a n iu ,  w  ja k i e m  p rzeży ła  o s t a tn i e  
p ó ł to r a  roku .

N a n o w ą  m iłość , n a  n o w e  życie jeszcze 
było  z a w e z e ś n ie ;  a le  ty le  m u  b y ła  w in n ą  i t y ­
le m u  ju ż  w  życiu k rz y w d y  z rob i ła ,  że g d y b y  
0 1 1  te ra z  p o w ied z ia ł  je j ,  iż n ie  m a  bez  niej
szczęścia d la  n iego , o n a  m u s ia ł a b y  p o d  ić m u
rękę  n a  życie całe, m u s ia ła b y . . .

O n  ty m c z a s e m  w id y w a ł  ją  c o d z ie n n ie  p r a ­
wie, n ie r a z  r o z m a w ia ł  n a w e t  wiele, p rz y ja ź n ie ,  
sw o b o d n ie ,  lecz a n i  s ło w e m  je d n e in  n ie  d a w d  
p o zn ać ,  czy p a m ię ta  jeszcze  tę  p rzesz łość  ta k
n ie d a w n ą ,  k tó r a  p rzed  n ią  s ta ła  te r a z  w ciąż, 
ja k  żyw y  w y rz u t  s u m ie n ia .

I r ęn ę  ró w n ie ż  z i j m o w a l y  te s a m e  m yśli ,  te  
s a m e  p rzy p u szcz en ia .  N ieraz ,  w  d ług ie  z im o w e  
w ieczory ,  g d y  Je rzy  przy jeżdża ł  ja k  zw ykle  o 
z n u o k u  s w o je m i  m a łe m i  san e c z k a m i,  g d y  z a s i a ­
dali w szy scy  ra z e m  w  o ko io  s to łu  w j a d a l n y m  
p o k o ju  i ro z m a w ia l i ,  lu b  czy tyw ali  p r z y  w iszą -  
cej u su f i tu  la m p ie ,  o n a  w z ro k  b a d a w c z y  z a ­
ta p ia ła  w  tw a rz a c h  tych  d w o jg a ,  ja k b y  c h c ą c  
p rze j rzeć  aż  d o  d n a  ich  dusze, z ro z u m ieć ,  cc  
on i w  lej chw ili  m y ś lą  i czu ją .

W szak  on i  n ieg d y ś  kocha li  się...  t a k  to  je- 
szcv.e n ie d a w n o ,  z d a  się w czora j ,  gd y  szli ra z em  
przez sze ro k ie  łąk i z ie lone , k iedy  z a c h o d z ą c e  
s łoń ce  rz u ca ło  n a  n ieb  c z e rw o n e  j a k  k re w  b la ­
ski, a o m  szła za n im i  s a m a  je d n a ,  ja k  s a m ą  
zo s tać  m ia ła  n a  życie całe, lecz szczęś liwa w t e ­
dy  ich szczęśc iem , ich m iłośc ią . . .

C o  się s ta ło ,  że te raz ,  gdy  Micia z n ó w  b y ­
ła w o ln ą ,  o n a  s p o g lą d a ła  n a  n ich  z ta k i e m  1 1 .•• 
s p o k o jn e m  b ic iem  se rc a ,  z ta k ą  n ie m a l  t r w o g ą ,  
czy n ie  do jrzy  w  jego  szczerych  le m n y c h  oczach ,  
o d b la s k u  d a w n e g o  uczuc ia  ?

M inę ła  z im a  i w io sn a ,  n a d e sz ło  ju ż  la to ,  a 
I r e n a  w ciąż  jeszcze  p rz e w a ż n ie  p rz e s ia d y w a ła  w 
L ip o w ieac h ,  s p ę d z a j ą c  ty lko cz asem  w  D ę b in a c h  
ty d z ie ń  lub  d w a ,  gdy  k o n iecz n ie  p o w o ły w a ły  j ą  
t a m  za jęc ia  g o s p o d a r s k ie ,  k tó r e  w  czasie  je j  
n ie o b e c n o śc i  o b ję ła  c a łk o w ic ie  p a n n a  L u d w ik a .

D z iw n y  n ie p o k ó j  ja k i ś  z d a w a ł  się g n a ć  j ą  
zaw sze  n a p o w r ó t  do  L ipo w ic ,  j a k b y  t a m ty c h  
p ra g n ę ła  ciągle  m ieć  n a  oczach .. .

W  o b e jśc iu  Je rzeg o  z Micią n ie  m o g ła  do- 
s t rz ed z  ż a d n e j  z m i a n y ;  jeżeli z a u w a ż y ła  j a k ą ,  
to  ta  o d n o s i ła  się do  n ie j s a m e j  je d y n ie .

O n .  k tó ry  d a w n ie j  n ie  m ia ł  je d n e j  m yś li  
p rz e d  n ią  t a j e m n e j ,  od  ja k ie g o ś  czasu  d z iw n ie  
b y w a ł  w o b e c  n ie j  s k r ę p o w a y ,  n ie śm ia ły ,  m a ł o ­
m ó w n y ;  c zasem  p a t r z y ł  n a  n ią  d łu g ą  chw ilę ,  
j a k b y  ju ż  już  chc ia ł  u s t a  o tw o rzy ć ,  coś je j  p o ­
w iedzieć , z c z e m ;  się zw ierzyć ,  lecz, j a k b y  j a ­
kaś  n ie w y t łó m a c z o n a  s iła  o d e p c h n ę ła  go  n a  raz, 
z a cz y n a ł  zaw sze  w le d y  co ś  d u żo  m o w ie ,  o p o ­
w iad ać ,  śm ia ć  się n a w e t  i ż a r to w a ć ,  j a k b y  ch cąc  
zag łuszyć  w ła sn e  w z ru sz e n ie  —  i d o  d ług ie j ,  
p o u fn e j  ro z m o w y  m iędzy  n im i  n ie  doszło  n igd y .

Je j  przykreoL to  było  n i e z m ie r n i e ; tak  p rzy ­
w y k ła  ju ż  p rzez  la t  ty le  n ie m a l  w s p ó ln ie  z n i .n  
myWeć, rad z ić  m u  i n a w z a je m  zas ięgać  z d a n ia  
jeg  i w  każde j  s p r a w ie ,  że te r a z  czu ła  się j a k ­
b y  p o k rz y w d z o n ą ,  iż o n  m ieć  m o że  n a  m yś li  
coś, czego je j  w y G w ić  n ie  chce.

C o to  być  m og ło ,  n ie  t r u d n o  by ło  je j  się 
d o m y ś leć .

D a w n a  m iłość  n ie  zgasła ,  d r z e m a ła  ty lko  w  
surcu  jeg o  p rzez  tycli l a t  p a rę .  t e r a z  zaś  z b u ­
dziła  się n a  n o w o .

O n  k o c h a  Micię i chc ia łby  je j ,  s w e j  s ios trze ,  
sw e j  p rzy jac ió łce  w ie rn e j ,  zw ierzyć  się z te m ,  a  
n ie  śm ie . . .

B f i  się za p ew n e , by n ie zd ziw iło  jej, nia  
dotknęło  n iem ile , że o n , taki h ardy , który nie  
ugiął n igdy karku przed n ig im , zap om n ieć  m ógł 
w szystk iego , za p o m n ieć  śm ierteln ej krzyw dy i 
w iary i na jed n o  sk in ien ie  u m iłow an ej kob iety  
w raca zn ó w  do  jej n ó g , jak  p ies w ierny .

I, rzecz d ziw n a , to  jego  m ożliw e u p ok orze­
nie dręczyło  i b o la ło  Irenę, jak b y  krzvw da  
w łasn a .

T y m cza sem  w całej okolicy  łą czo n o  już  
im ię  m łodej w d o w y  z im ien iem  O rskiego.

N ieraz zdarzyło  się , że ktoś zapyta ł o  to  
Irenę, ona zaw rze w ted y  w  o d p o w ied ź  ruszała  
ram ion am i i m ów iła , że n ie  w ie  nic, lecz za 
każdem  tak iem  p y tan iem , czuła jak b y  b o lesn e  
ukłucie szp ilką w  sa m o  serce.

P a n i G abryela zaś n ie w ątp iła  an i na  ch w i­
lę, że m ło d y  sąsiad  zaw sze jed n a k o w o  sza leje  za  
M icią.

D aw n iej, uw ażała  go za zb y t złą partję d!a 
córki, m arzyła dla n iei o b ogactw ach  i św ie ­
tn ych  sto su n k ach , lecz teraz, oo  zroDionenr? tak  
sm u tn em  d ośw iad czen iu , sp u sc ić  m usia ła  w ie le  
ze sw ych  w ym agań .

Jerzy był im  n iezb ęd n y , n ie  d an ob y  sob ie  
w cale  rady bez n iego  w  L ipow icacb , a  przytem , 
czyż tak ła tw o  znajdzie  się  k toś i b eg a ty  i z 
św ie tn em  n azw isk iem  i m ający  w ysok ie  s ta n o ­
w isk o  w św iec ie , k tóryby chcia ł w ziąć za to n ę  
w d o w ę z dzieckiem , po aw an tu rn ik u , fa łszerzu ?

A w yd ać córkę za m ąż pragn ęła  k o n ie­
czn ie, gorączkow o p raw ie, tak gd yb y  ch cia ła  za ­
trzeć fem  ow ą przeszłość n ieszczęsn ą .

Skoro  n ie  m a  in n ego , dob ry  i Jerzy. Jej 
m acierzyńsk iej p różności p o ch leb ia ło  m n iem a ­
n ie  o tej n iezm iern ej, sza lon ej m iło śc i jeg o  
dla Mici. ( Ciąg da*atu n a stą p i) .

W iktor J asińNki
U w d W j  U « V l l k i l | Q  L  2  g a m w h r  r ó w n a j  g o o r t i l .

Składy:
Brtdecka L (27

Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
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urządzają I dostarczają aolaji polua, la­
sowi, przsootaa I otofa, Wwp otywy, wa- 
Boalkl rozaattyoli koostraktyl sr-ar, Ud
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p o łą c z y  s w o je  b iu r a  z m ie s z k a n ia m i  i b iu r a m i  
sw o ic h  a b o n e n t ó w ;  w  k a ż d e m  m ie sz k a n iu ,  o b o k  
te le fo n u ,  będz ie  s ię  z n a jd o w a ł  e l e k t r o m a g n e ty ­
czn y  fo n o g r a f  z k i lk o m a  c y l in d ra m i ,  a  w ła śc iw ie  
t a ś m a m i ,  p rz e z n a c z o n e  mi d o  s p e c ja ln y c h  w ia d o ­
m ośc i.  W  m i a r ę  tego ,  j a k  b iu r o  g łó w n e ,  tj .  r e ­
d a k c ja  ta k ie g o  d z ie n n ik a ,  będz ie  o t r z y m y w a ła  
in f o rm a c je ,  u rz ę d n ic y  n ie zw ło c zn ie  z a k o m u n i ­
k u ją  j e  te le fon iczn ie  a b o n e n t o m ,  fo n o g r a f  p o ­
ch w y c i  i z a n o tu j e  depeszę ,  czy  w ia d o m o ś ć ,  
a  p r e n u m e r a t o r  w  każd e j  cli wili, n a w e t  w  pięć 
m i n u t  p o te m ,  p rzez  p rzyc iśn ięc ie  guz ika  p uśc i  
p r z y r z ą d  w  ru c h  i z o d p o w ie d n ie j  t a ś m y  w y ­
s łu c h a  teg o ,  co go  w  d a n e j  chw ili  o b ch o d z i  
n a jb a r d z ie j ;  w ie c z o re m  p rz e p u ś c i  p r ą d  p rzez  t a ­
ś m ę  fo n o g ra fu  p o d o b n e g o  do  tego ,  j a k i  f ig u ro ­
w a ł  n a  o s t a tn i e j  w y s ta w ie  p a ry s k ie j  i zm a ż e  
w szys tk ie  d ep esze ,  a ż e b y  n a  ich m ie jsce  o t r z y ­
m a ć  w c iąg u  n o c y  i n a z a j u t r z  św ieże .  F o n o g r a f  
e l e k t ro m a g n e ty c z n y  będ z ie  s łużył d o p ó ty ,  d o p ó k i  
się n ie  z e p su je ,  a  c y l in d ry  w o s k o w e  s ą  d la ń  
c a łk ie m  z b y te c z n e ,  b o  m a g n e s  z a p is u je  na t a ­
śm ie ,  a lb o  n a  d ru c ie  s t a lo w y m  ś la d y  n ie d o s t rz e ­
g a ln e  i n ie  n a d w e r ę ż a j ą c e  w ca le  m e ta lu .

T a k i  sy s te m  w  p o r ó w n a n i u  z dz is ie jszym , 
b ęd z ie  te rn ,  c zem  o r d y n a r n e  d ru k i  ś r e d n io ­
w ieczne  w o b e c  n a s z y c h  w y k w i n tn y c h  w y d a ­
w n ic tw .  P r e n u m e r a t o r  n ie  będ z ie  p su ł  w zro ku  
k iep sk im  d ru k ie m ,  n ie  będ z ie  so b ie  ła d o w a ł  
g ło w y  n i e p o t r z e b n e m i  w ia d o m o ś c ia m i ,  n ie  b ę ­
dzie  m ia ł  d o  c z y n ie n ia  z p ła c h tą  św ieżo  z a cze r ­
n io n eg o  p a p ie r u ,  a  co n a jw a ż n ie js z a ,  będzie  i n ­
f o r m o w a n y  n iezw łoczn ie ,  p o d c z a s  g d y  dziś m u s i  
czekać  w ieczo rn eg o  a lb o  r a n n e g o  w y d a n ia  s w e ­
go  d z ie n n ik a  ; co za czystość  p rz y te m ,  w y g o d a ,  
e leg a n c ja  i t a n i o ś ć !  N ie  p o t r z e b a  m a s z y n  d r u ­
k a rsk ich ,  a n i  czc ionek ,  a n i  s to só w  p a p i e r u !

Ale t e n  p r z e w r ó t  n a s t ą p i  w te d y  d o p i e n ^  
g d y  fo n o g ra f  e l e k t ro m a g n e ty c z n y  u d o s k o n a l i  s ię  
n a  ty le ,  a ż e b y  w y ra ź n ie  n o to w a ł  i o d d a w a ł  
dźw ięk i p rzez  g ło śn o  m ó w ią c y  te le fon ,  a  n a  to  
t r z e b a  p o cz ek ać  z 10 la t .

R zecz  n a tu r a l n a ,  że m ies ięczn ik i  i ty g o d n i ­
ki m u s z ą  być  i n a d a l  d r u k o w a n e ,  d la te g o  g łó­
w n ie ,  że t r e ść  ich  p o s i a d a  t rw a lsz ą  w a r to ś ć  
i że z a w ie ra j ą  r e p r o d u k c je  dzieł sztuk i.

I t u t a j  j e d n a k  n ie  m o ż n a  się s p o d z i e w a ć  
d o n io s ły c h  p r z e w r o tó w .  B ro sz u ry  fo n o g ra t ic z n e  
d a ły b y  się w  o s ta te c z n o ś c i  w y d a w a ć ,  a le  d a le k o  
lep ie j  z a s tą p ić  je  g ło śn o  m ó w ią c e m i  n a  p la c a c h  
i w  in n y c h  p u b l ic z n y c h  m ie js c a e h  te l e fo n a m i .  
K toś  p r a g n ą c y  p r o p a g o w a ć  s w o je  p o g lą d y ,  o- 
p laca  k i lk a n a śc ie  z ło tych ,  s i a d a  w  c e n t r a ln e j  
9taoji i c zy ta  s w ó j  r ę k o p is  w o b e c  p r z y r z ą d u ,  
k tó ry  rozsy ła  j e g o  s ło w a  do k ilkuse t p u n k t ó w  gdzie  
z n a jd u j e  się p o  k i lka d z ie s ią t  o s ó b  s łu c h a ją c y c h .  
W  te n  s p o s ó b  j a k a ś  m o w a ,  o dczy t ,  czy po g ląd ,  
w y r a ż o n y  w  ja k ie jk o lw ie k b ą d ż  fo rm ie ,  d o s ta je  
się o d ra z u  d o  k i lk u n a s tu  ty s ięcy  m ó zg ó w  i w y ­
w ie ra  p o ż ą d a n e  w ra ż e n ie .

Ale w r ó ć m y  do  p ism  p o w a ż n ie j s z y c h  i do 
książek .

W y n a la z e k  G u te n b e r g a  m a  n ie w ą tp l iw ie  
w ie le  w a ż n y c h  za le t ,  a le  p rę d z e j ,  czy pó źn ie j ,  
z o s ta n ie  z a rz u c o n y ,  j a k o  zby t  w o ln o  i uc iąż l iw ie  
p r o w a d z ą c y  do  ce lu .  — Ju ż  dziś s t a r a m y  się 
z a s tą p ić  zece ra  m a s z y n ą  d o  sk ł a d a n ia ,  k tó r a  
p r a c u j e  d w a ,  a  n a w e t  t r z y  razy  p rę d z e j  od  
n iego . A le  n ie  n a  te in  k on iec . . .  W  X X  w iek u  
z a m ia s t  m o zo ln ie  łą czyć  czc ionk i  w  w y ra z y  
i z d a n ia ,  b ęd z ie m y  p isa l i  n a  m a s z y n a c h  i k a r tk i ,  
w y d r u k o w a n e  w t e n  sp o s ó b ,  p ó jd ą  d o  d r u k a r n i  
fo to g ra f ic z n o -c h e m ic z n e j ,  gdzie  d a r e t a n i e  b ędz iesz  
u p a t r y w a ł  p r a s ,  p o ru s z a n y c h  m o t o r e m .

N a ś w ie t l a ją c  z a p i s a n y  na m a s z y n ie  a rk u sz ,  
w y w o ła m y  je g o  o b r a z  n a  k ilkudz ies ięc iu  in n y c h ,  
u czu lo n y c h  fo to g ra f iczn ie  a rk u s z a c h ,  leżą cych  
p o d  n im .  D o n a ś w ie t l a n i a  n a d a ją  się d o sk o n a le  
p ro m ie n ie  R ó n tg e n a ,  p rz e n ik a ją c e  z ła tw o ś c ią  
k i lk ase t  k a r t e k  o d ra z u .

N a ś w ie t lo n e  a rk u s z e  idą  do  w y w o łu ją c e j  
i u t r w a la ją c e j  kąp ie l i ,  do  p ł u c z k a m i ,  a  w reszc ie  
d o  su s z a rn i .

A ż e b y  fo to g ra f ja  z a s tą p i ł a  d ru k ,  t r z e b a  
w y n a le ź ć  t a n i  i p r a k ty c z n y  s p o s ó b  u c z u la n ia  
p a p ie r u  n a p r z ó d  z j e d n e j  s t ro n y ,  a  k ie d y  ta  
jest ju ż  za ję tą ,  z d ru g ie j  s t r o n y ; d a le j  u p ro śc ić  
m a n ip u la c je .  N a leży  się s p o d z i e w a ć ,  że u le p s z e ­
n ia  te  n ie  d a d z ą  n a  s iohie  d łu g o  iz e k a ć .  Dziś 
ju ż  ro zm a ic i  w y n a la z c y  w y s t ę p u j ą  z z a s t o s o w a ­
n ia m i  fu togra f j i  d o  ce ló w  d ru k a r s k ic h  i n ie k tó re  
sp o s o b y ,  w y m y ś lo n e  d o t ą d  m o g ły b y  do  p e w n e g o  
s t o p n ia  zad o w o lić  w y m a g a n ia  p rak ty k i .

J a k  n a  te r a z ,  w sz y s tk o  ro zcho dz i  się o t a ­
n iość ,  bo  —  rzecz p r o s t a  — s r e b r o  n ie  d a  się 
u ż y w a ć  d o  u c z u la n ia  p a p i e r u  z p o w o d u  w y s o ­
kiej ceny . . .  T r z e b a  t e d y  s zu k ać  in n y ch  z w ią z ­
k ó w , an iże l i  so le  teg o  m e ta lu ,  r ó w n ie ż  czułych 
n a  d z ia ła n ie  ś w ia t ła ,  a  ' a tw y c h  w  użyciu.

C h e m ia  p rę d z e j ,  czy pó źn ie j ,  w y ru g u je  
z d z ied z in y  r e p r o d u k c y j  m e c h a n ik ę .

A r ty s ty c z n e  w y d a w n i c tw a  z n a jd ą  n a d to  
r e n n ą  p o m o c n ic ę  w  fo tografj i  b a r w n e j ,  k tó ra  
o b e c n ie  w y d o b y w a  się d o p ie r o  z p o w i ja k ó w .

P ię tn a ś c i e  la t  t e m u  p ro f .  L ip i n a n n  w  P a ­
ry żu  w y n a la z ł  s p o s ó b  fo to g ra fo w a n ia  w  ko lo ­
r a c h  n a t u r a ln y c h ,  a le  jego  m e t o d a  n ie  n a d a j e  
się d o  r o b i e n ia  o d b i t e k  n a  p a p i e r z e ;  b a r w n e m i  
s ą  ty lko  k l isze ;  p óź n ie j  n ieco  p o ja w i ły  s ię  in n e  
sp o s o b y ,  p o le g a ją c e  n a  s k ł a d a n iu  w  j e d n ę  ca -  
leść t r z ec h  o b ra z ó w ,  z d ję ty c h  p rzez  e k r a n y  k o ­
l o r o w e ;  trzy  z a sa d n ic z e  b a r w y ,  n a k ła d a j ą c  się 
ro z m a ic i e  j e d n a  n a  d ru g ą ,  w y tw a r z a ją  dla oka  
w szelk ie  k o lo ry  p o c h o d n e .  N ie  p o t r z e b a  c h y b a  
t łu m a c z y ć ,  że j e s t  to  n ie ja k o  w y m in ię c ie  t r u ­
d no śc i ,  n ie  zaś  ich p o k o n a n ie .  M ie jm y  a to l i  n a ­
dzie ję .  że o d k ry c ie  p r a k ty c z n e g o  i p ro s te g o  
s p o s o b u  o t r z y m y w a n ia  fo tog raf i j ,  o d t w a r z a j ą ­
cych  b a r w y  n a tu r a ln e ,  n ie  d a  d łu g o  n a  s ieb ie  
czekać .  W ó w c z a s ,  k ie d y  w y n a la z e k  t e n  s t a n ie  
się fak tem  d o k o n a n y m ,  n a s t ą p i  n o w a  e ra  w 
re p ro d u k c j i .  K ażd y  za m a łe  p ie n ią d z e  będ z ie  
m ó g ł  z a o p a t r z y ć  się w  k o p ję  a rc y d z ie ł ,  z d o b ią ­
cych  m u z e a  sto lic  e u ro p e j s k ic h ,  z d e jm o w a ć  
k ra jo b ra z y ,  łu d z ą c o  p r z y p o m in a j ą c e  rzeczyw i-  
» ' o ś ć ; w  p is m a c h  i k s iąż k a ch  n a sz e  w n u k i  b ę ­
d ą  o t r z y m y w a ły  n ie  n ę d z n e  dzis ie jsze  t r a w io n k i ,  
« le  w s p a n ia ł e  o b r a z y  b a rw n e ,  p r z e w y ż sz a ją c e  
s to k ro tn ie  p o d  w zg lęd em  e s te ty c z n y m  n ie d o łę ­
żne  „ D r e i f a rb e n d ru k i* ,  szp e c ą c e  ł a m y  p e w n y c h  
ty g o d n ik ó w ,  ku w ie lk iem u  z g o rsze n iu  ludzi,  k tó ­
rzy  m i łu ją  sz tu kę .

R ę k a  a r t y s ty  dz iś  ju ż  m a  n iew ie le  do  
c zy n ien ia  w  sferze r e p r o d u k c j i ; d r z e w o r y t ,  m i e ­
d z io ry t ,  s t a lo r y t  u s t ę p u je  m ie js c a  c y n k o ty p o m ,  
fo to g ra w u ro m  i in n y m  m e t o d o m  c h e m ic z n y m  ; 
z d a je  aię, że w  p rz  szłości a r t y s t a  b ęd z ie  w y łą ­
czn ie  p rz y g o to w y w a ł  o ry g in a ły ,  p o z o s t a w ia ją c  
ś w ia t łu  i c h e m j i  o d tw a r z a n i e  ich w  licznych

e g z e m p la rz a c h .  —  M e c h a n ic z n a  i a u t o m a t y c z n a  
p r o d u k c j a  z a p a n u j e  wszędzie.

K R O N I K A .
W iadom ości djecezjalne. A rchidjecezja 

lw ow ska obrz. la c .: Z am ian o w an i: Egzam inatorem
prosynodalnym  ks. dr. S tanisław  N arajew ski. Dzie­
kanem  czortkow skim , po dobrow olnej rezygnacji ks. 
pro lata S tanisław a G rom nickiego z Buczacza, ks. 
Leonard Moczarowski, proboszcz w C hom iaków ce. 
P rezen tę  na opróżnione beneficium regiae- colla- 
tionis w P rusach , otrzym ał ks. W incenty Bąkowski, 
proboszcz w Źurow ie.

Djecezja p rzem y sk a : Odznaczeni expos. canon. 
ks. Jó z d  Mytkowicz, proboszcz w Króliku, ks. Jakób 
S tasiow ski, proboszcz w Jasieniu i ks Michał Goryl, 
proboszcz w U strobnej. Przywilej noszenia rokiety 
i m antolety o trzy m ali: ks. W ładysław  Ciechanowicz, 
proboszcz w W ielowsi i ks. W ojciech Mach, p ro­
boszcz w Chyrow ie.

K onkurs na  kanonję przy lac. kapitule kate­
dralnej rozpisano z term inem  do 1 czerw ca rb.

W spraw ie taryfy adw okackiej. W  so­
botę w ieczorem  odbyło się w alne zgrom adzenie człon­
ków lw ow skiej izby adw okackiej. Przedm iotem  obrad 
byl projekt nowej taryfy adw okackiej. Po obszcinej 
dyskusji uchw alono, wohec ośw iadczenia m in istra  
spraw iedliw ości w Kadzie państw a, złożonego w od­
powiedzi na interpelację pp. Pacaka, Dyka i tow a­
rzyszy, a dającego gw arancję, iż nowy projekt taryfy 
adwokackiej został cofnięty, nie przyjąć rezygnacji 
prezydjum  i wydziału izby i uprosić je , aby funkcje 
sw e ustaw ow e dalej pełniły, stojąc, jak dotąd, na 
straży czci i godności stanu. Dalej wyrażono żywe 
podziękowanie w olnem u zjednoczeniu sędziów i w ol­
nem u zjednoczeniu adw okatów  w Izbie posłów, za 
skuteczną obronę interesów  i godności stanu adw o­
kackiego.

Nad tą sam ą spraw ą obradow ało w sobotę 
w alne zgrom adzenie członków krakow skiej izby adw o­
kackiej. U chw alono : wyrazić najżyw sze ubolew anie 
i oburzenie z tego powodu, że m inisterstw o spraw ie 
dliwości przesławszy nowy projekt ustawy adwokackiej 
do zaopiniow ania prezydjum  sądów , nie udzieliło go 
wprzód lub równocześnie czynnikom najw ięcej do 
tego powołanym t. j. izbom adw okackim  ; wyrazić 
opinję, iż projekt ten nie tylko podkopywał byt eko­
nomiczny adw okatów , ale ubliżał wprost godności 
i powadze stanu adw okackiego, uznać, iż wobec 
ośw iadczenia m inistra spraw iedliw ości złożonego w R a­
dzie państw a na  razie n iem a powodu do powzięcia 
dalej idących postanow ień. W końcu wyrażono wy­
działowi izby adwokackiej w iedeńskiej, stałej delegacji 
austr. izb adwokackicli i członkom poselskiego 
związku adw okatów , uznanie i podziękow anie za 
dzielną obronę stanu adw okackiego Uchwały te po­
stanow iono przesłać m inistrow i spraw iedliw ości, s ta ­
łej delegacji austr. izb adw okackich i kołu polskie­
m u w W iedniu , celem obrony godności stanu adw o­
kackiego w interesie ogółu.

W iec w sprawie domu akadem ickiego. 
W  sobotę wieczór odbył się w sali 111 un iw ersytetu  
lw ow skiego wiec akadem icki w spraw ie budowy do­
m u akadem ickiego. Przewodniczył p. Z. Skórski, 
zastępował przewodniczącego p. T adeusz Moszyński.

Pierwszy zabrał głos prezes Tow . Bratniej po­
mocy S tanisław  Kaehnikiewicz. Im ieniem  kom itetu 
ściślejszego zdał on spraw ozdanie z dotychczasowych 
czynności kom itetu. Fundusze zebrane na „Dom a- 
kacłemicki* wynoszą 6 8 3 4  koron 91 gr. R eferent 
podniósł, że powodem iż fundusze dotychczas są tak 
skrom ne, je s t brak zrozum ienia w społeczeństwie ca­
lem , jak  w ażną je s t dla ogółu spraw a urzeczyw i­
stn ienia tej myśli — a co zatem  idzie brak wy­
datnego poparcia ze strony ogółu.

N astępnie przystąpiono do drugiego punktu  
sprawy, kto m a mieć praw o korzystania z fundacji. 
Po szczegółowem przedstaw ieniu spraw y przez re ­
ferenta i po szczegółowem przedyskutow aniu je j 
skonstatow ano przez form alną uchw ałę, że praw o d i 
korzystania z fundacji m ają tylko akadem icy Polacy 
i nazw a fundacji ma b rzm ieć : „Dom akadem icki
im ieniem  A. Mickiewicza dla młodzieży polskiej*.

N astępnie przedyskutow ano cały szereg w nio­
sków, k tóre przekazano kom itetow i do załatw ienia.

Apelem do ogółu akadem ików  aby energicznie 
wzięli się do pracy nad przyspieszeniem akcji i ze­
bran iem  skadki doraźnej na „Dom akadem icki*. 
W iec zakończono o godz. 11 w nocy. Na wiecu 
był obecny dziekan prof. dr. Tw ardow ski.

Dar narodowy 3 maja. Zw racam y uw agę, 
że puszki, przeznaczone do zbierania datków  na „Dar 
narodow y 3 maja* umieszczone są w Związku nauko­
w o -lite rack im , przy kasie teatralnej, w biurach 
m iejskiej koleji elektrycznej, oraz w handlach pp. 
Bayera (ul. T eatralna), H ausnera (ul. H alicka), Jan- 
czyszyna (hotel Żorża), Ludw iga (hotel Żorża), Mu- 
siałowicza (ul. 3 m aja), Szkow rona (pl. Marjacki),
Teliczka (ul. Akadem icka) i Zadurow icza (ul. A ka­
demicka).

Czytelnia kato licka wysłała na uroczystość 
intronizacji ks. b iskupa Leona W ałęgi tej treści 
telegram  :

„Czytelnia katolicka łączy się w dniu dzisiej­
szym z całym krajem  w modłach do Boga, żeby ra ­
czył błogosławić W aszej Biskupiej Mości w pracy, 
podjętej dla dobra Kościoła i Ojczyzny. Prosim y za­
razem  o zachow anie dla naszego tow arzystw a i na­
dal dotychczasowej życzliwości i o błogosław ieństwo 
biskupie*.

Kolej lokal c a  Kimpolung-Y alepulna, położona 
w obrębie dyrekcji kolei państw ow ej w S tanisław o­
wie, dotychczas o tw arta  tylko dla ruchu  tow arow e­
go, oddaną została w dn iu  1 m aja br. także dla 
ruchu  osobowego.

Zbiór patentów. Lw ow ska Izba handlow a
i przem ysłow a o g łasza : W  myśl ustawy patentow ej 
z dn ia  11 stycznia 189  ; 1. 3 0  Dz. u. p. (S 4 5 ,
ust. 4 )  urząd patentow y w W iedniu ogłasza opisy
i rysun i nadanych patentów , o ile przeglądanie 
ich je s t każdem u dozwolone, w drukach sam oistnych 
(pism ach patentow ych), które wychodzą perjodycznie 
10 i 2 ’) każdego m iesiąca.

Izba handlow a i przem ysłow a lw ow ska, pragnąc 
ułatw ić szerokim  kolom in teresow anym  tutejszego 
okręgu, p rzegadan ie  i korzystanie z pism  paten to­
wych, utrzym uje w porozum ieniu z urzędem  paten ­
towym w swoich lokalnościaeh zbiór tych pisru, 
składanych w m iarę , jak  nadchodzą, w edług doty­
czących klas patentow ych. Ze zbioru tego wolno 
każdem u hezpłatnie korzystać w biurze izby w g o ­
dzinach od 9 1 przedpołudniem  codziennie, z wy­
ją tk iem  niedzieli. Katalog pism  patentow ych, uło­
żony w edług klas, u łatw ia korzystanie ze zbioru.

Lw ow ska stacja ratunkowa. Tow arzystw o 
ratunkow e lw ow skie udzieliło w kw ietniu b. r. n a ­
głej pomocy w 30 4  w ypadkach. W  tej liczbie wy­
padków  zatrucia alkoholem było 5 ; 2 1 3  wypadków

cnirurgicznych ; 5  złam ań k o śc i; 8 zw ichnięć; 3 przy­
padki śm iertelne, zaś 7 fałszywycli alarm ów . Służbę 
pogotow ia pełniło 11 lekarzy i 3 służących san ita r­
nych. Od czasu założenia T ow arzystw a (1 8 9 3 ) udzie­
lono pomocy w 2 3 .3 9 4  wypadkach.

Kompozytor nowej opery polskiej p. t. 
„M arja*, p. G awroński, je s t jeszcze człowiekiem 
młodym, liczy bow iem  lat 33 . Jest on uczniem kon- 
serw atorjum  w arszaw skiego, a karjerę  kom pozytor­
ską rozpoczął ju ż  przed laty, pisząc muzykę do słów 
Asnyka, K rasińskiego i Syrokom li. N astępnie skom ­
ponował dw ie sym fonje dram atyczne, a w roku ze­
szłym trzyaktow ą operę p. t. „M arja*, osnutą na tle 
poem atu Malczewskiego, k tóra w przyszłym sezonie 
wystaw iona ma być po raz pierwszy na scenie tea­
tru  lwowskiego. P. G aw roński mieszka stale w 
Orle.

(Jeny w stępu na generalną próbę z „łle- 
quiem “. W obec tego, że w półtorej godziny po o- 
tw arc iu  kasy z biletam i na środowe przedstaw ienie 
„R equ iem “ Verdiego wszystkie bilety zostały roz- 
sprzedane, dyrekcja teatru po porozum ieniu się z ko­
m isją artystyczną chcąc um ożebnić usłyszenie tego 
arcydzieła reszcie publiczności, postanow iła jenera lną  
próbę w ystaw ić jako  pierwsze odrębne przedstaw ie­
nie po cenach dram atu. Przedstaw ienie to odbędzie 
się ju tro  tj. w torek o godz. 3 pp,

W  ten sposób, chociaż w części, otrzyma swe 
artystyczne zadośćuczynienie ta część publiczności, 
która została pozbawioną możności usłyszenia właści­
wej reprezentacji. Krok ten dyrekcji stanie się z ro ­
zumiałym jak  konieczny wtedy, gdy się zaznaczy, że 
z powodu trudności technicznych, drugie przedsta­
w ienie „R ec|uiem “ odbyć się bezpośrednio nie może 
i nie odbędzie, gdyż soliści zaraz na drugi dzień 
zm uszeni są odjechać.

Pokąsanie. W czoraj późnym wieczorem napadł 
p a 1 a Z. na ul. O rm iańskiej duży pies niew iadom ego 
właściciela i ukąsił go w rękę. Pan Z. przywołał 
służącą Stefanję Kostecką i kazał je j zaprowadzić 
psa za sobą na stację ratunkow ą. T am , po zaopa­
trzeniu p. Z., chciano psa wypędzić, ale ten rzucił 
się na służącego stacji, lecz m u nic nie zrobił, bo 
służący prędko drzwi zam knął. Pies poszedł za Ko­
stecką, która w chw ilę później jaw iła  się na stacji 
z ukąszoną ręką. W edług wszelkiego praw dopodo 
bieństw a, byl to pies wściekły. R any skaleczonym 
wypalono.

Napad i gw ałt. W czoraj po g. 10 wieczo­
rem  w racała w tow arzystw ie brata i narzeczonego 
dziewczyna K atarzyna Zubrzycka ulicą Zieloną do 
dom u. Kolo nru  4 6  w tej ulicy rzuciło się na idą­
cych około dziesięciu drabów , porw ali Katarzynę 
i gw ałte n unieśli ją  do pobliskiego ogrodu Tam , 
zatkawszy je j usta chustką, parę razy gw ałt na niej 
popełnili, poczem pozostawili dziewczynę nieprzytom ną 
i uciekli, obdarłszy ją  poprzednio z chustki i korali. 
Dziś aresztow ano jednego ze spraw ców , Jana G ału­
szkę, który wskaże zapewne resztę bandytów, Cie- 
kawe, że brat i narzeczony w chwili napadu uciekli 
i nie bronili nieszczęśliwej.

Zemsta. W  szynku R om anow ej przy ul. R u ­
skiej, odegra! się dziś rano su i generis d ram at mi- 
lośny. Pew ien stróż, żyjący „na dziko*, mający kil­
koro d z iec i, nagle zapragnął zmiany i począł się 
zalecać do 28-letniej sługi Marji Pasternak. Kiedy 
ta stale jego  zaloty odrzucała, postanowił się zemścić. 
Dziś rano spotkał Marję w szynku, gdzie przyszła na 
piwo. Nie nam yślając się wiele, w yrwał jej z ręki 
w łasną je j szklankę i uderzył Marję w usta, przeci­
nając dolną wargę. Zębów nie wybił, bo ich w tern 
m iejscu M arja nie miała.

W ojowniczy policjant. Stanisław  Barbila. 
25  lat mający zarobnik, zabaw ił się wczoraj w ie­
czór z „narzeczoną* sw ą za żółkiewską rogatką. 
Kiedy już  w racali do dom u, natknęli się na poli­
cjanta, będącego poza służbą, który także nagle za­
pałał „miłością* do dziewczyny Barbily i miał 
chęć odebrania je j zarobnikow i. Kiedy ten nie chciał 
dobrow olnie ustąpić policjantowi przedm iotu swej 
miłości, ten dobyt szabli i ciął nim  Barbiłę w  lewą 
skroń, kalecząc go aż do krw i. Z ranionego Barbiłę opa­
trzyła stacja ratunkow a, o wypadku zaś zaw iadom io­
no dyrekcję policji.

Po pijanemu. Za rogatką żółkiew ską, ze 
szynku L ublinera, wyrzucono wczoraj wieczorem p i­
jaka  Błażeja Krupę. Z zemsty za to wyrzucone Krupa 
wybił szybę w ystaw ow ą w artości 20  koron. Także 
z zemsty za szybę, obili go żydzi tak porządnie, że 
stacja ra tunkow a m iała dość roboty koło niego.

Przejechanie. Dziś rano dorożkarz parokonny 
nr, 2 5 2 , przejechał w ulicy R uskiej 6 8  letniego 
Pereza L einsiedera i uszkodzi! go mocno na głowie
1 twarzy.

Znaczna kradzież. Panu K apiszew skiem u, 
dzierżawcy dóbr Rybotycze, skradziono ubiegłej 
nocy 2 kasptki ze srebrem  stołow em , w artości
2 0 0 0  koron. S rebra znaczone byty literam i A. K

Zamach. Z Nowego Sącza donoszą, iż na 
stacji kolejowej w G rom niku dokonano zam achu 
na jednego  z podróżnych. M ianowicie, gdy w Gro­
m niku wysiadał z pociągu m argr. Guy Descham ps 
de B oishebert, aby udać się do odległego o kilka 
kilom etrów  Siem iechow a, gdzie mieszkał, zbliżył się 
do niego M ikułowski, daw ny właściciel S iem iechow a 
i strzelił de niego z rew olw eru . S trzał jednak  chy­
bi! i trafił w  latarn ię. M ikułowski usiłow ał wtedy 
strzelić pow tórnie do m argrabiego, lecz przeszko­
dzono tem u. M ikułowskiego ubezw ladniono i od­
dano w ręce żandarm erji Gale to zajście wywołało 
popłoch w śród jadącej publiczności.

Mikułowski, który był daw niej w łaścicielem  
Siem iechow a (pod Zakliczynem), m ieszkał tam  je ­
szcze i obok zabudow ań dw orskich posiadał m ałą 
fabryczkę słom ianych m at, podczas gdy m rgr. Bois­
hebert m ieszkał we dworze

Telefon. W  Kolędzianach (starostw o Czortków) 
urządzono dla użytku i na koszt w łaściciela dóbr p. 
Ludw ika Horodyskiego . państw ow ą stację telefoni­
czną z połączeniem je j do urzędu pocztowego i te ­
legraficznego w Probużnej O tw arcie ruchu  nastąpi 
dnia 16 bm.

Tajem niczy wypadek. Do legendy, czy też 
praw dy (bo rzecz ta zawsze jeszcze nierozstrzygnięta), 
jakoby istniała w śród żydów sekta, używ ająca krw i 
chrześcijańskiej, — przybywa nowy fakt, którego 
przebieg potw ierdza kilka osób, — między tym i po ­
seł do rady państw a, F ijak, a który stw ierdzić miała 
naw et kom isja sądowa. W e wsi Łękaw icy, powiatu 
żywieckiego, utrzym uje sklepik niejaki A ria Triiger, 
piastujący zarazem urząd rzezaka w gm inie ży­
dow skiej. Około 2 0  marca b. r. w godzinach po­
łudniowych przybył do sklepiku 13-lelni chłopak 
wiejski, uczeń m iejscowej szkoły ludow ej, P io truś 
W ierzbinka, aby kupić za centa a tram entu . Pod po­
zorem, że m ają m u coś jeszcze dać, Trjigerzy zapro­
wadzili chłopca do trzeciej izby. T am  — jak  sam  
opow iada — został schw ytany za obydwa ram iona 
i przygnieciony praw ą stroną do ściany, a wtenczas 
stary A ria Triiger, rzezak, przyłożył m u do ust i ka­

zał pić ze szklanki jak iś czerwony napój, który było 
czuć w inem . Kiedy się chłopczyna napił, przyszła na 
niego jakaś senność i osłabienie. Aria T riiger na 
chw ilę wyszedł, ale zaraz wrócił z błyszczącym no­
żem, chwycił chłopca za lew ą rękę, przeciął mu 
wskazujący i średni palec i znow u zniknął, podczas 
gdy żydek trzymający, odwrócił skaleczoną rękę dło­
nią do góry i wygniatał krew . która spływała na 
podstaw ioną, żółtą miskę.

Co się dalej działo, chłopiec już nie wie. Jak 
długo tam  był, co z nim  robiono nic nie wie, aż 
dopiero przypom ina sobie znow u wszystko od tej 
chw ili, kiedy się znalazł na drodze przed sklepem 
rzezaka i spostrzegł sw oją skaleczoną rękę. Ale k tó­
rędy wyszedł i jak im  sposobem , tego lakże nie wie.

Chłopak początkowo milczał o całej spraw ie, 
albo też daw ał, co do skaleczonego palca, w yjaśnie­
nia bałam utne. Ojciec jednak wydobył z niego ze­
znania, dał znać żandarm erji i rozpoczęto docho­
dzenia. Chłopiec teraz opow iada ju ż  tak, jak op isa­
liśm y wyżej, a m ilczenie p ierw otne tłumaczy obawą, 
„iżby żydzi nie zrobili co tatusiow i* . Aria Trriger 
m a być istotnie wpływ ową w gm inie figurą, a na­
wet chłopi przypisują m u, że czaram i już  kilku 
ludzi zgładził ze św iata. Spraw a jest obecnie przed­
m iotem  dochodzenia sądowego.

Wiadomości powyższe czerpiemy z Głosu N a ­
rodu  i oczywiście nie b erzemy za nie odpowiedzial­
ności. Wyrażamy tylko opinję, iż w interesie p u ­
blicznym wypadek powinien być. zbadanym jak naj­
dokładniej i wyjaśnionym tak, iżby nie pozostawia! 
pola dla domysłów.

Perfidj a. Zamieściliśmy w tych dniach donie­
sienie z Cieszyna o rzekom em  oddaniu głosów przez 
dwóch profesorów gim nazjum  polskiego na n iem ie­
ckich kandydatów  pray praw yborach z kurji Y-ej. 
W  spraw ie tej otrzymaliśm y od profesora tegoż g i­
m nazjum , p. Kazimierza W róblew skiego, w yjaśnie­
nie, ilustrujące taktykę, jakiej chw ytają się agitato­
row ie socjalistyczni w walce stronniczej, taktykę, na 
której napiętnow anie braknie wyrazu w słowniku 
uczciwych ludzi.

Oto w yjaśnienie profesora W róblew skiego z ( '.ie- 
szyna :

Na wiecu w Cieszynie z dnia 31 m arca b. r. 
poseł z kurji Y p. G ingr powiedział publicznie, że 
jeden  z profesorów gim nazjum  |.iolskiego głosował 
przy praw yborach w kurji V na 1 stę niem iecką. Na 
wezwanie moje, aby p. C ingr olw arcie w ym ienił 
nazwisko owego profesora, otrzymałem cdpowiedź, 
że p. C ingrow i jacyś robotnicy wiadomości tej udzie­
lili i że nazw iska w ymienić nie um ie. W ohec tego 
stw ierdziłem  krótko, że p. C ingr je s t m y l n i e  p o ­
i n f o r m o w a n y ,  że go ktoś w błąd w prowadził.

W e w spom nianej korespondencji m a się znaj­
dował- dowód, że nie ja , ale p. C ing r m a rację, po­
w iedziano tam  bow iem , że na listę niem iecką glo­
sowali profesorowie gim nazjum  polskiego Karol F o- 
b e r  i Henryk W y t r z e n s .  Otóż stw ierdzam , że 
profesorem  gim nazjum  polskiego je s t p. dr. Jan  
W y t r z e n s ,  a nie H enryk i że p. Jan  W ytrzens nie 
glosował na listę niem iecką. S tw ierdzam  także, że 
nauczycielem śpiew u w  gim nazjum  polskiem jest p. 
Jan F o b e r  , a nie Karol i p. Jan  Fober n ie gło­
sował na listę niem iecką. Nadto zaznaczam, że owi 
wynalezieni w aktach wyborczych Henryk W ytrzens 
i Karol Fober są n a u c z y c i e l a m i  n i e m i e ­
c k i c h  s z k ó l  l u d o w y c h  m i e j s k i c h ,  a nie 
profesoram i g im nazjum  polskiego. Tendencyjne fał­
szywe wiadomości o profesorach gim nazjum  polskie­
go w Cieszynie przynoszą szkodę zakładowi kreso­
w em u, to też zwracam się z gorącą prośbą do wszyst­
kich pism  polskich, które powtórzyły ową fałszywą 
w iadomość, aby ją  raczyły na podstaw ie faktów przy­
toczonych sprostow ać.

K azim ierz Wróblewski, 
nauczyciel gim n. polsk. w Cieszynie.

W ielk ie manewry w K rólestw ie p o l­
skiem. W edle Iłussh. Jnwal. w m iesiącu w rześniu 
b r. odbędą się w w arszaw skim  okręgu wojskowym 
między w arszaw skim  okręgu wojskowym między 
W arszaw ą a Siedlcami wielkie m anew ry. Potrw ają 
5 dni W  m anew rach weziną udział: l t> 2 '/s ba te ryj 
artylerji z 5 6 5  działami, 134 szw adronów  kaw alerji. 
cztery kom pletne korpusy arm ji, trzy rezerw ow e bry­
gady piechoty, 2 dywizje kaw alerji i oddziały inży- 
n ierji w ojskowej.

Foźar Brześcia litew sk ieg o . Dzienniki 
w arszaw skie zam ieszczają następujący telegram  : Dnia 
11 b. m . w ybuchł w Brześciu litew skim  pożar, 
który przybrał groźne rozm iary. Ogień szerzy się 
w śródm ieściu. P łom ienie k ierują się ku zabudow a­
niom  kolejowym. Z tego powodu telegraficznie 
w strzym ano na razie pociągi tow arow e, wychodzące 
z W arszawy, ażeby nie obciążać stacji Brześć w ago­
nam i i ładunkam i. Godzina 3-cia po południu pożar 
trw a. Stacja telegraficzna, zagrożona pożarem , prze­
stała być czynną. Akta i aparaty wynoszą w bez­
pieczne miejsce. Stacja telegraficzna w W arszaw ie 
w strzym ała przyjm ow anie depesz do Brześcia.

Proces O usługi polityczne. Przed w iedeń­
skim  sądem  cywilnym toczyła się w sobotę niezw y­
kła spraw a. N iejaka Anna Leonliardtow a w niosła na­
stępującą skargę przeciw  prezydentowi m inistrów  
drow i Kórberow i, oraz przeciwko sekretarzow i mini- 
sterjalnenm  drowi Friesow i, referentow i w biurze 
prasow em  : Mąż je j, Hugo Leonhardt, pracow ał dla 
gabinetu  br. Clary’ego i lir. T liuna  i dostarczył im 
czterech prac o sytuacji politycznej. Nie zapłacono 
m u za nie nic, a natom iast obiecano służbę rządo­
wą, a m ianow icie kierow nictw o urzędowej Troppaucr 
Z  tg. Istotnie po pew nym  czasie w ezwano go do ob­
jęc ia  służby, ale wtedy L eonhardt był chory i skoń­
czył dn ia  31 m arca z. r. sam obójstw em .

Otóż Leonliardtow a tw ierdzi, że tak dr. Korber, 
jak  dr. F ries uznali, iż należy się je j zm arłem u m ę­
żowi honorarjum , które obliczyć mieli na 6 0 0 0  kor ; 
z lego 3 2 0 0  kor. dostała, a o resztę, 2 8 0 0  ko 
w niosła skargę. Na pierwszym  term inie sąd dal stro ­
nom  pozwanym czterotygodniowy term in do wystoso­
w ania odpowiedzi.

Okradzenie artystkh Do m ieszkania p. 
Adolfiny Z im ajerow ej przy ul. Cieplej w W arszaw ie, 
dostali się złodzieje i zabrali różne wartościow e 
przedm ioty ocenione na rb. 900 . Pomiędzy skradzio­
nym i przedm iotam i znajduje się kilka darów  pam iąt­
kowych, ofiarowanych artystce przez publiczność 
i kolegów. Podejrzaną o kradzież służącą aresztowano.

W y p a d e k  z b a lo n e m .  Balon jubileuszowy, 
wypuszczony z wojskowego zakładu aeronautycznego 
w W iedniu  we w torek, wylądował w 3 0  godzin 
później w  wiosce Cieszyn kolo Opawy, ale dopiero 
po rozlicznych przygodach, które się skończyły ska­
leczeniem  dwu poruczników  ; Zellera i Ronaya.

Ofiara zawodu. Szczególny wypadek wyda­
rzył się w szpitalu w Aigues-M ortes w pobliżu Ni- 
m es w południowej F rancji. Chory na raka, 85 
letni Jan R ouet, dal dw a strzały z rew olw eru do 
lekarza szpitalnego, B uracicra i zrani) go, a nastę­
pnie usiłow ał sobie życie od brać. Rouetow i zda­

wało się, że lekarz  może m u  p om ódz  w  chorob ie ,  
ale n ie  chce.

* Col08seum Thorna. Od 1 maja nowy sensacyjny 
program. K a t a r z y n a  B a r t  h o ,  p rimabalerina  z Me­
tropolitan Opera House w Nowym Jorku. B i g o  L a j o s ,  
nadworny wiolinista. L e s  6 R a m o n e u r s ,  sekstet wo­
kalny. T r u p a  L a r  g a r d ,  sensacyjni akrohaci. T h e  
K 1 i c k s, niezrównani ekscentrycy. M o 1 e s F a n t o e h e s  
P a r i s i e n s ,  tea t r  marjonetek. A i l i a n y ,  artys ta  u n i­
wersalny. T h e  C le  o s ,  komiczny akt napowietrzny. L e s  
G e r  a  1 d i n  o s, iluetyści paryscy. L e s  5 E t o i l e s  d u 
N o r d, kwintet damski. E 11 y F l o r e n t i n e ,  subretka 
jako motyl. — Codziennie wspaniale przedstawienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i święta d w a  przedstawienia 
o godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. P loha i,  ulica 
Karola Ludwika 1. 9

* Posiedzenie naukowe polskiego Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek dnia 
11 maja b. r., o godzinie 6 wieczorem.

* Z  Klubu pocztowego Walne zgromadzanie człon­
ków Klubu urzędników poczty i telegrafu, odbędzie się 
jutro o godzinie w pół do 8 wieczorem w lokalu wła­
snym przy ulicy Kopernika 1. 30.

* Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
przemysłowego złotników, optyków, rytowników, denty­
stów I echnicznych i mechaników, odbędzie się jutro 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu izby rękodzielniczej. 
Stan majątku Slow. wynosi U>9i) kor. 22 bal.

* Z Kasyna miejskiego. W piątek dnia 17 i w  
sobotę 18 maja li. r. o godzinie pół do 8 wieczorem, 
przedstawienie amatorskie- Bilety do nabycia od po­
niedziałku.

* Zakład wodoleczniczy St. Radegund koło Gracu 
rozpoczął na nowo swój sezon. Przepysznem swem poło­
żeniem. modnemi urządzeniami i fachowem kierowni­
ctwem, uzyskał Zakład ten zasłużoną sławę Najbardziej 
poleconym być może dla chorych na nerwy i przy zabu­
rzeniach organów trawienia.

Kierownik zakładu <h‘. Itn/nirh.
Zmarli:
We Lwowie Z m arł w 68 roku życia Jan W a ż n y, 

kupiec, żołnierz z roku 1863. W walce o wolność byl 
nieboszczyk bardzo poraniony w głowę, tak, że cudem 
tylko wyleczył się. poczem oddał się kupiectwu.

Ks. Józef K o i s ,  kapelan wojskowy, zmarł  we Lwo­
wie w 18 r. życia.

W Krakowie zmarła  w 61 roku życia Paulina z 
Sobeskich M u c z k o w s k a ,  wdowa po prezydencie i ii. 
Krakowa śp. rejencie Stefanie Muczkowskim.

W Stryju zmarł w 71 roku życia Teodor Skuba 
S k w i r  c z y ń  s k i, emerytowany urzędnik kolejowy, żoł­
nierz z r. 1863, Sybirak.

— Preiitinieraia inifsięńzna za Awa wydania dziennie:

1 zł. we Lwowie
_  (2 korony) ,

1  zł. 25 ct. na.prowincji
(2 kor. 50 hal.)

t  d w u k r o t n ą  f o c i l o W ą  w y s y ł k ą  1 * 1. 5 0  c ł .  ( 3  k o r o n y ) .

T rn iB in lsn w li o t r z y m u j ą  c o d z i e n n i *  p o w i e ś ć  w fibw cil fciuijjwy*. 

P o j e i i y n c r y  n u m a r  k o u t u j *
w« L w n aia i jc.-iui-it r .  c t. 3  b» t.' - « irr/f.m ■ * u l .  i*  lial.) 

n *  prow incji porjiiiu Z \  c l. &  hal./ — O c l, (10 hal.)

Notatki literackie i artystyczne.
Bepertoar teatru m iejskiego we Lwow*e

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Mężowie Leontyny*, ko- 
m edja w 3 aktach Alfreda Capusa.

Jutro  w e  w t o r e k  (po cenach d ram atu) „Ma- 
non*, opera w 4 aktach, a 5 odsłonach .1 M assenefa. 
W ystęp gościnny panny Ireny Bohussów nej, pp : 
Ju ljana Jerom ina, H enryka Drzewieckiego i Józefa 
Szymańskiego.

W  ś r o d ę  po raz pierwszy „Requiem * Yer- 
d i’ego, występ gościnny p p . : Marcon 'ego (tenora), 
N avarini’ego (basa), pan : U lreduci (sopran) i Gue- 
rini (konlralt) : ze współudziałem chóru Tow. m u ­
zycznego, towarzystw  śpiew ackich .E cha*  i „L utni*, 
solistów opery i operetki T eatru  m iejskiego, ork ie­
stry Tow . muzycznego i teatralnej, pod kierow ni­
ctw em  p Spetriny.

Z teatru Ju ro, we w torek, 14 hm. o godz. 
3 popołudniu, o będzie się na scenie T ea tru  m ie j­
skiego, ostatn ia  generalna próba z „R equ iem “ Ver- 
d i’cgo, w której weziną udział soliści pp. : Marconi, 
N avarini, (Treducei i G ueriui, sohści opery T ea tru  
m iejskiego, chóry Tow . muzycznego, tow . śp iew a­
ckich „Echa* i „L u tn i* , o rkiestra T ealru  m i“jsk . 
i Tow. muzycznego, p d osobistem  kierow nictw em  
kapelm istrza, F. Spetriny.

W  dziale dram atu  przygotowuje się kom edję 
w 5 aktach z fran uskiego Emila A ugieFa pt. „Z a­
raza*, z której już od dłuższego czasu o ł bywają się 
próby. Główne role w tej kom edji objęli pp : Sta- 
chow iczow a, Siennicka, T arasiew icz, H ierow ski 
i C hm ieliński. Od dzisiaj rozpoczynają się próby 
z dram atu  Stanisław a W yspiańskiego pt. „W esele*, 
która to sztuka cieszy się w Krakowie stałem  po­
wodzenie v>.

Yerdfego „Regniem".
D n ia  13 l i s to p a d a  1868 u m a r ł  76 - le tn i  

R o ss in i .  V en l i  rzucił w ó w c z a s  p ro j e k t  uczczen ia  
śm ie rc i  m is t rz a  p rzez  s k o m p o n o w a n i e  w sp ó ln e g o  
„ R - q u i e n i “ p rzez  n a j l e p sz y c h  k o m p o z y to r ó w  
w łosk ich  i s a m  w tym  celu s k o m p o n o w a ł  o s t a ­
tn i  u s t ę p : „ L ib e ra  m e , l ) > m i n e ! “ P r o j e k t  n ie  
ziścił s i ę ,  d o p ie ro  w  pięć la t  p o te m ,  z okazji  
śm ie rc i  sw eg o  w ie rn e g o  d r u h a  i p rzy jac ie la ,  s ł a ­
w n e g o  p o e ty  A le k s a n d r a  M an zo n ieg o  (2 2  m a ja  
1873) p o d ją ł  Y erdi m yś l  n a p i s a n ia  „R ecjuiem *  
na n o w o ,  a le  ju ż  w y k o n a ł  je  sarn  i dzieło  to  
zos ta ło  w y k o n a n e  po  ra z  p ie rw szy  w  rocznicę  
śm ie rc i  M an zo n ieg o ,  2 2  m a j a  18 7 4  w  kościele 
św . M a rk a  w M ed jo lan ie ,  a  n a s t ę p n ie  w k ró tc e  
w  te a t r z e  dc  La S ca la  i w  w szy s tk ich  w iększych  
m ia s t a c h  w e  W ło s z e c h  i za  g ra n ic ą .  W  kośc io ­
łach  n ie  w y k o n y w a n o  go  p r a w ie  z u p e łn ie  z p o ­
w o d u  z b y t  w ie lk iego  a p a r a t u ,  p o t r z e b n e g o  do  
w y k o n a n ia  — c h lu b n y  w y ją te k  s t a n o w i  w y k o ­
n a n ie  w  r. 1 8 9 2  w  koście le  w  O rv ie to  (m ia s to  
w  p ro w in c j i  P e ru g ia ) ,  w  k tó r e m  b ra ły  udzia ł  
n a j lep sze  siły śp ie w a c k ie  W ło ch ,  m ięd zy  in n e m i  
p. M a rc o n i ,  k tó re g o  us ły szy m y  w e L w o w ie .

„ R e q u i e m “ V erd i’ego o g ó ln y m  c h a r a k t e ­
r e m  d a le k o  o d b ie g a  od  cech  p ra w d z iw e j  m u z y k i  
koście lnej ,  s łu szn ie  j e d n a k  z a u w a ż a  b io g r a f  
Y e rd fe g o ,  P e r in e l lo ,  że z n a j d u j ą  się w  n ie m  u -  
s tę p y ,  p o d  k tó r y m i  n ie  w s ty d z i łb y  się p o d p is a ć  
ż a d e n  k o m p o z y to r  k ośc ie lny .  S k ia d a  się o n o  z 
s i e d m iu  części, z ty ch  zaś  część d r u g a :  „D ies

Dla wygody P T. Odborcdwi w Mleczarni p. Kadził owakiej
ursądiUem ulioy Krętej

w fmta Mikeiaeeha sprzedaż pieczywa z mojej piekarni

również sprzedaję takowe w moich sklepach a mianowicie:
1. w Pasażu Hausmmna od ul. Sykstusklej 6,
2. przy placu Bernardyńskim I. 10,
3- przy ulicy Łyozakowskla] I. 13 I 
4 nrtv nllnw Rlinbinklkl I. 2.

Julian Zgórski
417 właściciel realności 1 piekarni.
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i r a e “ , r o z p a d a  się n a  9 o so b n y c h  u s tę p ó w .  P i ­
s a n e  j e s t  n a  cz te ry  g losy  so low e  ( s o p r a n ,  
m e z z o s o p ra n ,  t e n o r  i b a s )  i n a  c h ó r y  p o je ­
d yn cze  i p o d w ó jn e .

D o  n a jp ię k n ie j s z y c h  u s t ę p ó w  n a l e ż ą : w s tę p  
( „ R e q u ie m  a c t e r n a m * )  p o tę ż n e  „d ies  irae ,  d ies  
i Ha “ —  t ro c h ę  n a d t o  o p e r o w y  d u e t  n a  s o p r a n  
i m e z z o s o p ra n ,  „ R e c o rd a re *  —  „ L a c ry m o s a *  
n a  k w a r t e t  so lo w y  z c h ó re m  —  „ O ffe r to i ju m "  
i p sa lm o d y c z n a  „ L in e ra  me* z p o w tó r z e n i e m  
m o t y w ó w  ze w s tę p u  i z „d ies  i r a e “ . —  S łabsze  
są : p o d w ó jn a  fuga  (n a  p o d w ó jn y  c h ó r )  do  „ S a n -  
c tu s " ,  „ A g n u s  Dei* i „L ux  a e t e r n a " .

T a k ie  są ,  p o k ró t c e  o p o w ie d z ia n e ,  dzieje  i dzieła 
u k ła d  w ie lk iego  m is t rz a ,  n a  k tó reg o  uczczen ie  
s k ła d a  się o b e c n ie  n ie  ty lko  w d z ięcz n a  o jczy ­
zn a ,  a le  c a ły  ś w ia t  m u zy cz n y .

E . W .

Pożar Oleszyc.
(Od naszego korespondenta).

D a w n o  ju ż  ch y b a  n ie  n aw ied z i ła  ż ad n e j  
m ie jscow o śc i  w  Galicji k 'ęska  ta k  w ie lka ,  ja k  
la ,  k tó re j  o f ia rą  p a d ły  w c z o ra j  t r z y  g m i n y :  
O leszyce  n o w e  Oleszyce  s t a r e  i W o la  o leszycka. 
M o żna  pow iedz ieć  bez p rz e sad y ,  że w szys tk ie  
o n e  p r z e s t a ł y  i s t n i e ć .  Z m ia s te c z k a ,  l iczą­
cego  przesz ło  o.OOu lu d no śc i ,  o ra z  z d w ó c h  siół 
z n ie m  g ra n icz ący ch ,  p o w s ta ły  ty lko  d y m ią c e  
się zgliszcza...

W  so b o tę ,  około  g o dz iny  2 -g ie j  p o  p o łu d n iu ,  
w y b u c h ł  og ień  w  O leszy cach  n o w y c h  w  je d n y m  
z d o m ó w  o b o k  o c h ro n k i .  P o n ie w a ż  o b o z o w a l i  
la in  w ła śn ie  w y ch o d ź cy ,  w y b ie r a j ą c y  się do 
P ru s ,  w ięc  p rz y p u szcz a ją ,  że on i  zapuśc i l i  o g ie ń :  
inn i tw ie rd z ą ,  że n ieo s t ro ż n o ś ć  dzieci b y ła  p rz y ­
c z y n ą  k a ta s t ro fy .  Z a n im  się sp o s t rz eżo n o ,  p ło ­
m ie n ie  o g a rn ę ły  ju ż  k i lk anaśc ie  z a b u d o w a ń ,  a 
n ie s p e łn a  w  pół g o d z iny  całe , l i te ra ln ie  całe 
m ia s to  s t a n ę ło  w  ogniu .

W  okolicy  p o s i a d a m y  k ilka  s t r a ż y  o c h o tn i ­
czych o g n io w y c h ,  k tó r e  p o sp ieszy ły  n a  r a tu n e k  
z d w u d z ie s tu  kilku s i k a w k a m i :  p r z y b y ło  także
w o jsk o  z pob lisk ieg o  L u b a c z o w a ,  a le  r a t u n e k  
był w p r o s t  n iem oż liw y .  M orze  p ło m ie n i  o g a r ­
nę ło  ju ż  d w a ,  s ą s ia d u ją c e  b e z p o ś r e d n io  z m i a ­
s teczk iem  s io ła :  O leszyce  s t a r e  i W o lę  o leszycką. 
T y s ią c e  ludzi z p łacz em  i l a m e n te m  s n u ły  się 
w o k ó ł  b e z r a d n e  ; b y d ło  u w ią z a n e  w  s t a jn i a c h ,  
lu b  b ie g a jące  w ś ró d  p ło n ą c y c h  z a b u d o w a ń ,  
s t r a sz l iw y m  ry k iem  n a p e łn ia ło  p o w ie trze .  Był to  
o b ra z  p iek ła  D an te jsk ieg o

D o w ieczora  dzieło  zniszczen ia  b y ło  s k o ń ­
czone . . .  T a m ,  gdzie  jeszcze  p rz e d  k i lk o m a  g o ­
d z in a m i  w zn o s i ły  się t rzy  o sa d y ,  —  g ru zy  d y ­
m ią c e  i pustK a. W  O leszycach  n o w y c h  oca la ło  
cz te ry ,  lu b  p ięć  d o m ó w  i p o ło ż o n e  dale j  od 
m i a s t a :  d w ó r  i fo lw a rk  ks. W ła d y s ła w a  S a p ie h y ,  
o c h ro n k a ,  ta r ta k i ,  o raz  d w o rz e c  ko le jow y . — 
Zgliszcza n a t o m i a s t  p o zo s ta ły  z kośc io ła  ła c iń ­
skiego , z ce rkw i,  o b u  p le b a n i j ,  ap te k i ,  p ocz ty . . .  
C o  n a jg o r sz a ,  iż n ie  z d o ła n o  n ic  u r a t o w a ć  z 
w n ę t r z a  i ludzie  pozos ta l i  z tern  ty lko , co  mieli 
n a  sob ie .  P o c z tm is t r z  j e d e n  ocali ł  k a sę  u r z ę d o ­
w ą  i p e w n ą  ilość p rzesy łek .  A p te k a ,  k tó r ą  n o ­
w y  w łaśe ic ie l  d o p ie ro  p rz e d  kilku m ie s ią c a m i 
u rząd z i ł  k o sz tem  1 0 .0 0 0  kor . ,  a le  je j  jeszcze  n ie  
u bezp ieczy ł,  — p r z e d s ta w ia  k u p ę  g ru zó w . T e n  
s a m  los sp o tk a ł  O leszyce s t a r e  i W o lę .  W  ob u  
s io łach  p r a w ie  w szy s tk ie  d o m y  i d w ie  ce rk w ie  
leżą w  zgliszczach. O g ó łem  p rz e to  cz te ry  ś w ią ­
ty n ie  p a d ły  p a s t w ą  ro zsza la łego  żyw io łu . He zgi­
nę ło  t y d ł a  — t r u d n o  w  tej chw ili  ob liczyć .  S ą  
r ó w n ie ż  s t r a ty  w lu dz iach ,  a le  tak że  n ie d a ją c e  
s ię jeszcze  s tw ie rd z ić  d o k ła d n ie .  W ie m ,  że kil­
k o rg a  dzieci do  te j  p o r y  n ie  o d s z u k a n o .  W i ­
d z ia łem  ró w n ie ż  zw łoki s ta re j  ży dó w k i,  k tó re j  
t g ień  zwęglił czaszkę, j a k k o lw ie k  w ca le  n ie  s p a ­
lił odzieży.. .

S t r a t y  m a t e r j a ln e  w y n io s ą  n a jm n ie j  2  m i-  
l jo n y  k o ro n .  N ie  w ie m ,  aża l i  t rzec ia  część b u ­
d y n k ó w  by ła  u b e z p ie c z o n ą .  Z  to w a r z y s tw  a s e ­
k u r a c y jn y c h  o p e r o w a ły  t u :  ru sk i  „ D n ie s t r " ,  k r a ­
k o w sk ie  T o w a r z y s tw o  w z a je m n y c h  u bez p ie c zeń ,  
„ F e n i s " ,  „ S l a v i a “, a w  o s t a tn i c h  c z a sa ch  b a r ­
dzo  w ie lu  c h ło p ó w  i ż y d ó w  u b ez p ieczy ło  się 
w .. .  „U n io  c a th o l ic a " .

Dzisiaj z a w ią z u je  się k o m i te t  r a tu n k o w y .
W reszc ie  d o d a m ,  że ró w n o c z e ś n ie  z p o ż a ­

r e m  Oleszyc, w y b u c h ł  o g ień  w  n ied a lek o  p o ło ­
żo n y c h  la sach  N o w e j  G rob li  (w ła s n o ść  lir.  Z a ­
m oy sk ieg o )  i zn iszczył 6 0 0  s ą g ó w  d rz e w a ,  w y ­
c ię tego  n a  zrębie .

Deputaeja egzekutorów podatk.
W  ty m  ro k u  m i ja  2 0 -s ly  rok ,  j a k  p o w o ­

ł a n ą  zos ta ła  do  życia in s ty tu c ja  e g z e k u to ró w  
p o d a tk o w y c h ,  d la  r e g u la rn e g o  śc ią g a n ia  p o d a ­
tk ó w  rz ą d o w y c h .  D o to w a n ie  tych  fu n b c j o n a r j u -  
szy p a ń s tw o w y c h ,  od  k tó ry c h  b ą d ź  co b ą d ź  
w ie le  się w y m a g a ,  a k tó rzy  z n a t u r y  sw eg o  
z a w o d u  walczy' '1 m u s z ą  z w ielu  u p rz e d z e n ia m i  
i n a  s y m p a t j ę  ogółu  p o d a tk u j ą c y c h  liczyć także  
n ie  m o g ą ,  j a k  byli, t a k  są  l icho  p ła tn i ,  z a b e z ­
p iecz en ia  n a  s t a ro ś ć  n ie  m a j ą  i n ie  są  n a w e t  
s tab i l izo w an i .

J e s t to ,  co n a jm n ie j ,  n ie s łu szn e .  O d 2 0  lat, 
p o m i m o  r ó ż n o r o d n y c h  p e ty cy j ,  d e p u ta c y j  do 
w szy s lk ich  in s ta n c y j ,  ż ą d a ń  e g z e k u to ró w  p o d a ­
tk o w y c h  w  n iczem  n ie  u w zg lęd n io n o ,  an i  losu 
ich n ie  p o lep szo n o .

I w  ty m  ro k u  d e p u ta e ja ,  z łożona  z p ięciu  
c z ło n k ó w  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p .  K a ro la  Q u i-  
r in iego, u d a ła  się do  W ie d n ia ,  gdzie  za p o ś r e ­
d n ic tw e m  posłów : W in c e n te g o  J a b ło ń s k ie g o  i B a ­
zylego J a w o rsk ie g o ,  u zy sk a ła  p rz e s łu c h a n ie  u 
m i n i s t r a  s k a r b u  B u e h m - B a w e r k a  i m in i s t r a  dla 
Galicji,  d r a  L e o n a r d a  P ię ta k a .

O b a j  m in i s t ro w ie  przy rzek li  g o rą co  d e p u -  
tac j i ,  po p r z e d s ta w ie n iu  p rzez  n ią  p ro ś b y ,  z r o ­
bić  w szystko ,  co m o ż l iw e ,  d la  p rz y sp ie szen ia  tej 
s p r a w y .  P rzy rzek l i  da le j ,  że n ie b a w e m  m a  n a ­
s t ą p ić  p o lep sze n ie  b y tu  e g z e k u to ró w  p o d a t k o ­
w y ch  i z r ó w n a n ie  ich z i n n y m i  f u n k c jo n a r ju -  
s z a m i r z ą d o w y m i .  P o s ło w ie ,  o b e c n i  p rzy  a u d j e n -  
cji, ze sw e j  s t r o n y  p o p a r l i  ż ą d a n ia  d e p u ta c j i .

Dwaj kłusownicy mordercami.

k łu s o w n ik  i o s t ro żn y ,  j a k  ry ś .  J a k  o g n ia  s t rzeże  
się ze tk n ięc ia  z g a jo w y m  lu b  leśn iczy m . P o t r a l i  
też  u m y k a ć  p rz e d  m m i ,  j a k  za jąc .  W y t r o p io n y  
j e d n a k  i o p a d n ię ty  p rzez  g a jo w e g o ,  c h w y ta  się 
o s ta teczn o śc i .  O d w r a c a  się i s t rze la .  N ie rz a d k o  
w ó w c z a s  k ładz ie  sw e g o  p rze ś lad o w c ę  t r u p e m .  
D o k o n a w s z y  z b ro d n i ,  u m y k a ;  w  tak ich  ra z a c h  
m o r d e r c a  j e s t  w p r o s t  n ie  d o  s c h w y ta n ia .

T e g o  ro d z a ju  w y p a d k i ,  g d y  się d o s t a n ą  
p rzed  sędziego  ś ledczego, n a b a w i a j ą  teg o  o s t a ­
tn ieg o  o lb rzy m ieg o  k ło p o tu .  S k o n s t r u o w a n ie  m a -  
te r ja lu  d o w o d o w e g o  p rzec iw  o b w in io n e m u ,  n a ­
leży w  ta k ic h  r a z a c h  d o  „ p ro k u r a to r s k ic h  m e i-  
s t e r s t u c k ó w " ,  k tó r e  się r z a d k o  u d a ją .  S t ą d  to  
r o z p r a w y  s ą d o w e  n a  tern tle  są  n ie s ły ch an ie  
c iekaw e.. .

J e d n a  t a k a  rozpo czę ła  się w ła śn ie  dziś r a ­
n o  o go dz in ie  9 p rzed  lw o w sk ą  ł a w ą  p rzy s ię ­
g łych .  J a k o  o b w in ie n i  zasiedli n a  ław ie  o s k a r ­
żo n y ch  M a k sy m  B o r y s ,  z a ro b n ik  i R o m a n  
M e ł n y k ,  g o sp o d a rz ,  o b a j  z R o z d ż a ł o w a .  
O b u  o b w in ia  p r o k u r a to r j a  p a ń s t w a  o m o r d e r ­
s tw o ,  sp e łn io n ie  w  rew irze  , Ś w  i d n i  k i "  lasu 
„ D ą b r o w a "  za R o z d ż a lo w e m  n a  o sob ie  g a jo ­
w eg o  dw o rsk ieg o  z K sa w e ró w k i ,  J ą n a  Boszczuka.

B oszczuk  w yszed ł d n ia  27 l ipca  1900 ,  m a ­
j ą c  b a g n e t  p rzy  bo k u  z d o m u  n a  lu s t r a c ję  s w e ­
go r e w i r u  leśnego  i w ięcej n ie  w róc ił .  N a d r u ­
gi d z ień  r a n o  z n a lez ion o  je g o  t r u p a  w  g ę s tw i­
n ie  r e w ir u  w  m ie jscu  o k i lk ad z ies ią t  k ro k ó w  o d -  
d a lo n e m  o d  g łó w n eg o  t i a k t u  re w iro w e g o .  Leżał, 
p o ło żo n y  n a  p r a w y  bob ,  z n o g a m i  za ło ż o n y m i w 
śm ie r t e ln y m  sk u rczu .  P o w y ż e j  g ło w y  t r u p a  tkw ił  
o d p a s a n y  od  b o k u  b a g n e t .  O k i lk ad z ie s ią t  k r o ­
k ów  od  m ie jea ,  n a  k tó r e m  zn a le z io n o  t r u p a ,  
leżał z a s t r z e lo n y  kozioł.

T a m  B oszczuk  p a d ł ,  j a k  le k a r sk a  o b d u k c ja  
s tw ie rdz i ła ,  od  s i e d m n a s t u  r a n ,  z a d a n y c h  lo tk a ­
m i d w ó c h  s t r z a łó w  T r u p a  p o c h o w a n o ,  w d o w a  
o t r z y m a ła  ..od s k a r b u "  p o ło w ę  p e n s j i ,  jaką  p o ­
b ie ra ł  n ieboszczyk ,  p o c zem  rozpoczę ło  się ś led z ­
tw o ,  ż m u d n e  i uciąż liw e.

N ie  u lega ło  w ą tp l iw o śc i ,  że B o szczuka  p o ­
strzeli li  k łu so w n icy .  T y c h  ż a n d a r m e r j a  zna ła  
d o b rz e ;  poczę ła  w ś ró d  n ich  d o c h o d z e n ia .  R e ­
z u l t a t  d o c h o d z e ń  by ł tak i ,  że a r e s z to w a n o  i 
z a m k n ię to  d o  w ięzien ia  śledczego  B o ry s a  i Mel- 
n y k a ,  obu  z R o z d ż a ło w a .  W id z i a n o  ich ow ego 
w iec zo ra ,  j a d ą c y e h  w o zem  z R o z d ż a ło w a  w  Kie­
r u n k u  S o k a la ,  a i  d o  t. zw. C h m i e la m i ,  t. j .  do  
m ie jsca ,  s k ą d  się sk ręca  w  b o k  d o  re w ir u  
„ Ś w id n ik i " .

O b w in ie n i  u p o rc z y w ie  w y p ie r a j ą  się zarzu  
co ne j  so b ie  z b ro d n i  sk ry to b ó jc z e g o  m o r d e r s tw a .  
N ie  p rzy z n a l i  się d o  n ie j p o d c z a s  ś l ed z tw a ,  n ie  
p r z y z n a ją  s i ę . i  o b e c n ie  p r z y  ro z p r a w ie .  U d o w a ­
d n ia j ą  sw o je  „a l ib i" ,  ja k k o lw ie k  w ła s n y  p a r o ­
b ek  M eln y k a  zezna je ,  że ich o b u  odw ióz ł  aż  do  
c h m ie la m i ,  gdzie  o b a j  zsiedli , w yję li  z w oza  
coś d ług iego ,  o b w in ię te g o  w  s ło m ę  i poszli w  
las . P  z e d te m  j e d n a k  z ażąda l i  o d  n iego ,  żeby 
w sz y s tk im  ro z p o w ia d a ł ,  że ich zaw ióz ł n a  po le  
„p o d  Ł o z o w ą " ,  t. j .  w  z u p e łn ie  o d m i e n n y m  
k ie ru n k u .

U  z n a jo m e g o  p o d s ą d n y c h ,  F e d k a  K lim czu -  
ka, z n a le z io n o  s t rze lbę ,  d o  k tó re j  lo tk i,  zn a lez io ­
n e  w  ciele t r u p a ,  d o s k o n a le  się n a d a j ą .  K lim - 
czuk zeznał,  że s t r z e lb ą  t ą  M elnyk się n iek ied y  
p o s ług iw a ł .

N a  p o d s t a w ie  tej okoliczności i z d o w o d u  
ś w ia d k ó w ,  że o b a j  o b w in ie n i  w  czaoie s p e łn ie ­
n ia  z b r o d n i  w ła śn ie  w  ty m  re w ir z e  le ś n y m  się 
z n a jd o w a l i ,  o p ie r a  się ca ły  m a t e r j a ł  d o w o d o w y  
a k tu  o sk a rż e n ia .  Czy się u d a ,  okaże  w y n ik  ro z ­
p ra w y .

P rz e w o d n ic z ą c y  r a d c a  J a s i ń s k i ,  j a k o  
w o ta n c i  z a s i a d a ją  r a d c y  A d a t p i a k  i Ł u c z -  
k i e w i c z .  O sk a rż a  zast .  p ro k .  p. S c h n e i d e r  
M elny ka  b r o n i  d r.  H o r o w i t z ,  B o ry sa  dr .  
D a i s e n b e r g .

D o ro z p r a w y  p o w o ła n o  3 6  ś w ia d k ó w .  P o -  
t i w a  3 dn i.

O d c z y ta n o  a k t  o sk a rżen ia ,  p o c z e m  p rz e s łu ­
c h a n o  o b u  o b w in io n y c h .  W y p ie r a j ą  się i s t a r a ­
j ą  się k o n s e k w e n tn i e  u d o w o d n ić  sw o je  a l i b i .

Z e z n a w a ł  św . E d m u n d  S  ii. g e r , leśniczy 
z K s a w e ró w k i  ( d o b r a  h r .  L a n c k o ro ń sk ie j ) .  O b ja ­
śnił o n  t r y b u n a ł  i ł a w ę  z ca łą  s y tu a c ją  m ie js ca ,  
gdzie  s p e łn io n o  z b ro d n ię ,  a  n a d to  w y raz i ł  p r z e ­
k o n a n ie  sw e  j a k o  fa cho w iec ,  że B oszczuk  zg inął 
o a  d w ó c h  s t r z a łó w ,  d a n y c h  j e d n ą  rę k ą  z je d n e j  
d u b e l tó w k i .

O g od z in ie  12 zarządz i ł  p rze w o d n ic z ą c y  
p ó łg o d z in n ą  p rz e rw ę .

Rada państwa.
(Telegram  „D ziennika  Polskiego*).

Drogi wodne.
P r a g a  13 m a ja .  W  K olin ie  m ó w i ł  p rz e d  

w y b o r a m i  p o se ł  F o r s t  o p rzed ło żen iu  r z ą d o w e m  
w  s p r a w ie  d ró g  w o d n y c h  i p o d n ió s ł ,  iż p r z e ­
p ro w a d z e n ie  p r o j e k to w a n e j  b u d o w y  k a n a łó w  
je s t  ze w zg lędu  n a  t r u d n o ś c i  t e c h n ic z n e  p ra w ie  
n iem oż liw e .  U dzia ł  k r a jó w  p rz y  o s ta tn ic h  r o k o ­
w a n ia c h  z a p r o j e k to w a n y  zo s ta ł  n a  1 0 % .

P o s ło w ie  czescy p rz y w ią z u ją  w ie lką  w ag ę  
do  tego, a b y  te c h n ic z n y  n a d z ó r  n a d  p r z e p r o w a ­
d zen ie m  r o b ó t  p o w ie rz o n y  zo s ta ł  n ie  m i n i s te r ­
s tw u ,  lecz w ła d z o m  lu b  k o rp o r a c jo m  a u t o n o ­
m ic zn y m . W  k o ń cu  w y raz i ł  d r .  F o r s t  życzenie ,  
a b y  rz ą d o w i  u d a ło  się w  b ieżące j ses ji  za ła tw ić  
p ro g r a m  in w e s ty c j  |ny .

Z g ro m a d z e n ie  u c h w a l i ło  w y s łać  do  p re z y ­
d e n ta  g a b in e t u  te le g ra m ,  w  k tó r y m  d o m a g a  się 
k odyfikac ji  w n ie s io n y c h  p rzez  p o s łó w  m lo d o -  
czesk ich  p o p r a w e k  d o  p rzed łożen ia  o d ro g a c h  
w o d n y c h .

W o j n a .

(Z zapisków  sądowych.)
L w ó w  13 m a ja .

S t r a s z n y m  j e s t  k łu so w n ik . . .  Ze s t rze lbą ,  
p o o k r ę c a n ą  s z n u r k a m i ,  zw yk le  b a rd z o  s ta re g o  
s y s te m u ,  z k tó re j  j e d n a k  s t rze la  z n a k o m ic ie ,  
w y b ie r a  się t a k i  k łu s o w n ik  n a d  w ie c z o re m  n a  
p o lo w a n ie .  W y b ie r a  się d o  n a jb a r d z ie j  z a le s io ­
n y c h  m ie jsc ,  gdzie  go t r u d n o  w y t ro p i ć  i gd z i“ 
w y b i ja  n a j l e p sz ą  z w ie rz y n ę .  P r z e z o r n y m  je s t

(Telegram  ,  D ziennika Polskiego11).
L o n d y n  13 m a ja .  Standard  d o n o s i  z 

P r e t o r j i : S iły  B o e ró w  w y n o s z ą  jeszcze  ob ecn ie ,  
m i m o  o s ta tn ic h  klęsk i s t r a t  1 6 .5 0 0  ludzi. 
B o e ro w ie  m a j ą  k ilka dz ia ł i z n a c z n e  z a p a s y  a -  
m u n ic j i .

D a ily  M a il  d o n o s i  z P re to r j i ,  że w ó d z  
B o e ró w  De W e t  ro zpo czą ł  zn ó w  o p e ra c j e  w o ­
j e n n e  i z 2 .0 0 0  ludzi p rzek roczy ł  rzekę  V aa l i 
w t a r g n ą ł  d o  T r a n s r a a l u .

DEPESZE
te leg raficzn e  i telefoniczne.

Dar honorowy dla cesarza.
W i e d e ń  13 m a ja .  W c z o ra j  p rz y b y ła  tu

d e p u ta e ja  o f ice rów  13 -go  p u łk u  p ie c h o ty  b a ­
w a rsk ie j ,  a b y  w ręczyć  c e sa rzo w i  z okazji  ńO-le- 
tn i e h o  ju b i le u s z u ,  j a k o  w łaścic ie la  tego  pu łku ,  
szalę h o n o r o w ą  i z lo iyć  im ie n ie m  p u łk u  życzenia .  
D e p u ta e ja  w y je c h a ła  s t ą d  do  B u d a p e s z tu .

Szykany pruskie.
P o z n a ń  13 m a ja .  P r o k u r a to r j a  p o z n a ń ­

ska  r o z p a u u j e  o b e c n ie  dw ie  s p r a w y  ta jn y c h  
s to w a r z y s z e ń  m ię d z y  m lod z iezą .  J e d n a  s p r a w a  
d o ty c zy  s t u d e n tó w  u n iw e r s y te tu ,  k tó ry c h  p o d e j -  
r z y w a ją  o n a le ż e n ie  do  n ie i s tn ie jąc eg o  dziś już  
„Z jed n o c zen ia*  , d ru g a  zaś  s p r a w a  do tyczy  
u c z n ió w  g im n a z ja ln y c h .

W  p ie rw sze j  s p r a w ie ,  o f ic ja ln ie  n a z w a n e j  
„ s p r a w ą  B o lew sk iego  i to w a rz y s z ó w " ,  w ład ze  
p ru s k ie  ju ż  b a rd z o  d a w n o  p r o w a d z ą  ś ledz tw o , 
n ie  m o g ą c  j e d n a k o w o ż  do jść  do  o b c ią ż a jąc y c h  
w y n ik ó w .  R e w iz ja  zesz ło roczna  u a k a d e m ik ó w  
w  B erl in ie ,  W ro c ła w iu ,  M o n a c h ju m  i t t ry f j i ,  
m ia ły  n a  celu z g ro m a d z e n ie  m a l e i j a lu  o b c ią ż a ­
jąc e g o ,  n ie  d a ły  j e d n a k  p o ż ą d a n y c h  d la  po lir j i  
re z u l t a tó w .  W  s a m y m  B er l in ie  p rz e s łu c h iw a n o  
w  te j  s p r a w ie  s tu  K ilkunas tu  s t u d e n tó w  polsk ich , 
s p o d z ie w a ją c  się n a t r i f i ć  n a  d o w o d y  w iny .

W  celu ro z p a t r z e n ia  m a t e r j a łu  d o w o d o w e g o ,  
z e b ra n e g o  w rew iz jach ,  p o w o ła n y  zosta ł  do 
B e r l in a  p o licy jn y  r a d c a  Z a c h e r  z P o z n a n ia ,  
k tó ry  pół ro k u  b a d a ł  z e b r a n e  poszlaki i p r z e ­
s łu c h iw a ł  s t u d e n tó w ,  Ip c z  p o w ró c i ł  do  P o z n a n ia  
bez  p o z y ty w n y c h  re z u l ta tó w .  Za j e d n y m  z g łó ­
w n ie  o b c i ą ż o n y e h , a k a d e m ik ie m  B olew skm i,  
ro z p i s a n o  j u i  d w u k r o tn i e  l is ty  gończe ,  lecz b e z ­
s k u te c z n ie ,  p o n ie w a ż  p o s z u k iw a n y  kształci się 
za g ra n ic ą .  —  W ą tp l iw e m  jes t ,  czy p r o k u r a t o r  
p o z n a ń sk i ,  n a  m o c y  tego  m a te r j a łu ,  będz ie  m óg ł 
w ogó le  w n ie ść  skargę .

N a to m i a s t  w  d rug ie j  s p r a w ie ,  do tyczą ce j  
u c z n ió w  g im n a z ja ln y c h ,  a n o szą ce j  o f ic ja ln ą  
n a z w ę  s p r a w y  „G ończy  i to w a rz y s z ó w " ,  sędzia 
ś ledczy  m a  w  ręk u  z ezn an ia  je d n e g o  z uczn ió w .  
I te  j e d n a k  n ie  o b c ią ż a ją  o s k a r ż o n y c h  w  tej 
m ie rze ,  a b y  p rzec iw  n im  m o ż n a  by ło  p o z o s t a ­
wić w ielk i a p a r a t  p o l i ty czneg o  p ro c e s u .  Z lego 
p o w o d u  a k ta  te j  s p r a w y  z n a jd u j ą  się jeszcze  
w ciąż  u sędziego ś ledczego  i d o c h o d z e n ia  w ciąż 
jeszcze  są  w  to k u .

P o z n a ń  13 m a j a .  T u te j s z a  izba  k a r n a  
sk aza ła  ks. p ro b o s z c z a  Z ak rz ew sk ieg o ,  z G ole- 
je w k a  za o b ra z ę  u rz ę d n ik ó w  p o c z to w y c h  n a  
100 m a r e k  g rz y w n y .  P o c z ta  n a  p rzekaz ie  a d r e ­
s o w y m  do  ks. Z ak rze w sk ieg o  p rzek re ś l i ła  w y p i ­
s a n e  t a m  po  p o lsku  ty tu ły ,  w  o d p o w ie d z i  n a  
co ks. Z ak rzew sk i  w n ió s ł  sk a rg ę  n a  u rz ę d n ik ó w  
d o  dyrekc j i  p o c z to w e j  i w  p i s m a c h  ogłosił 
a r tyK uł.  T a k  w  sk a rd ze ,  j a k  i w  a r ty k u le  d o ­
p a t r z y ła  się p r o k u r a t o r j a  o b r a z y  u rz ę d n ik ó w  
p o c z to w y c h  i w n io s ła  ska rg ę ,  a s ą d  sk aza ł  ks. 
Z ak rze w sk ieg o  n a  100  m a r e k  k a ry .

Cyw ilizator pruski.
K a s s e l  13 m a ja .  T u te j s z y  rzą d  w o js k o ­

w y  sk az a ł  w ic e w a c h m is t r z a  w  U p u łk u  a r ty le r j i  
Y o llm era ,  za zn ę c a n ie  się n a d  r e k r u ta m i  n a  
pó l ro k u  w ięzien ia .  U d o w o d n io n o  m u  ni m n ie j  
ni w ięce j  ty lko  107 w y p a d k ó w  zn ę c a n ia  się n a d  
żo łn ie rzam i.

W ybór adm inistratora djecezji.
S a n d o m i e r z  13 m a ja .  C z ło n k o w ie  k a ­

p i tu ły  p o s ta n o w i l i  złożyć b is k u p o w i R u szk iev . i -  
czow i p ro ś b ę  o o b jęc ie  r z ą d ó w  d jecez ją  d o  c z a ­
su  k o n se k ra c j i  n o w e g o  b is k u p a .

Jakoś m e idzie.
W i e d e ń  13 m a ja .  Sonn u. M ontags Ztg. 

do n o s i ,  że w  tu te js zy c h  k o łach  s e r b s z ic h  k r ą ż ą  
od  kilku d n i  s e n s a c y jn e  wieści, k tó r e  rz e k o m o  
n a d e sz ły  z B e lg rad u .  O to  lu d n o ś ć  b e lg ra d z k a  
j e s t  s i ln ie  w z b u r z o n a  fak tem , iż o d d a w n a  z 
d n ia  n a  d z ień  z a p o w ia d a n a  i po  ś wiecie ro z te -  
lo g r a fo w a n a  r a d o s n a  n o w in a  o m a j ą c e m  n a ­
s tą p ić  ro z w ią z a n iu  Królowej D ra g in y  d o  tej 
chw ili  j a k o ś  się u rz eczy w is tn ić  n ie  chce . P o ­
w ia d a ją ,  że król i n a r ó d  są o b e c n ie  o j e d n ą  
na d z ie ję  ubożs i ,  te rn  więcej,  że p o w a g i  le ­
k a rsk ie ,  ja k ie  tu  p o w o ła n o ,  n ie  u p r a w n i a j ą  
k r a ju  do  ż y w ien ia  dalszych  i l a k  ju ż  z a c h w ia ­
n y c h  nadz ie i .

W iec ludowy.
K r a k ó w  13 m a ja .  W  m a ju  b. r. o d ­

b yć  się m a  tu  w iec  lu d o w y  r o b o t n ik ó w  m ie j ­
sk ich  i lu d n o ś c i  w ie jskie j .

M owa m inistra Lanessaua.
L ion  13 m a j a .  N a bank iec ie jj  w ygłosił  

w c z o ra j  w ieczó r  m in i s te r  m a r y n a r k i  L a n e s s a n  
m o w ę ; o św iadczy ł ,  że w szy s tk o  to , co  w  o s t a ­
tn ich  3 0  l a ta c h  u c z y n io n e m  zo s ta ło  d la  a r m j i  i 
m a r y n a r k i ,  z rob i ła  o b e c n a  fo rm a  r z ą d u  t j .  r e ­
p u b l ik a .  Nie chcę  —  m ó w ił  m in i s te r  —  w s p o ­
m in a ć  o bo le sn y ch  z d a rz e n ia c h ,  k tó r e  u d o w o ­
d n i ły  z a n ie d b a n ie ,  s p o w o d o w a n e  p rzez  d ru g ie  
c e sa r s tw o .

P r z y p o m in a m  n a to m ia s t ,  co i j a k  w iele  
uczy n iła  re p u b l ik a  d la  o b e cn eg o  w o jska .  M am y  
te r a z  n a j le p sz e  dz ia ła  i n a j lep szą  b ro ń .  ja h ie  
w o gó le  i s tn ie ją .  M a m y  dosyć  s i lne  i d o s t a t e ­
czn ie  w y ć w ic z o n e  w o jsk o ,  o d p o w ia d a j ą c e  w sze l­
k im  w y m a g a n io m .  Jeżeli w  r. 19 01  n a sz  p r o ­
je k t  u z u p e łn ie n ia  m a r y n a r k i  będz ie  p r z e p r o w a ­
dzon y ,  w ó w c zas  b ęd z ie m y  m ogli  z z im n ą  k rw ią  
oczek iw ać  w szelk ich  e w e n tu a ln y c h  w y p a d k ó w  
przyszłości .  R e a s u m u j ą c  jeszcze  raz  to, co r e ­
p u b l ik a  u czyn iła  d la  a r m j i  i m a r y n a r k i ,  z a p e ­
w n ił  w  k o ń c u  m in is te r ,  że z teg o  p o w o d u  a r -  
m ja  i m a r y n a r k a  p o z o s t a n ą  za w sze  w ie rn e  z a ­
s a d o m  k o n s ty tu c y jn y m .

Zatarg z Turcją o poczty.
S t a m b u ł  13 m a ja .  P o g ło s k i ,  j a k o b y  

P o r t a  w  o b e c n y m  z a ta rg u  p o c z to w y m  z m o c a r ­
s tw a m i  d o z n a w a ła  p o p a rc i a  ze s t r .m y  p e w n e g o  
m o c a r s tw a ,  są  n ie u z a s a d n io n e .  R o s ja  i W ło c h y  
d la teg o  n ie  p rzy łączy ły  się d o  o s ta tn ic h  k ro k ó w  
a m b a s a d o r ó w  z a g ra n ic z n y c h  w  S ta m b u le ,  bo  
b e z p o ś r e d n io  n ie  są  d o tk n ię te  z a rz ą d z e n ia m i  
w ład z  u ireck ich .  Z  p o w o d u  o d e s ła n ia  o s t a tn i c h  
d w u  n o t  P o r t y  p rzez  a m b a s a d o r ó w ,  P o r t a  n ie  
m o ż e  p rz ed s ię w z ią ć  d a lszych  k ro k ó w  w d ro d ze  
p is e m n e j .  P o r t a  chce  poczyn ić  s t a r a n i a ,  ce lem  
z a ż e g n a n ia  z a ta rg u .  W y sy ła n ie  p rzesy łek  p o ­
c z to w y ch  z z a g ra n ic y  do  S t a m b u łu  i n a o d w r ó t ,  
o d b y w a  się jeszcze  ciągle p rzez  s p e c ja ln y c h  k u -  
r j e ró w .  N a to m i a s t  tu r e c k a  s ł u i b a  po cz to w a  p r a ­
w ie  z u p e łn ie  p r z e r w a n a .  O k rę t  L^oydu „ W e n u s " ,  
k tó ry  w c z o ra j  o d je c h a ł  s t ą d  do  T ry je s tu  o d m ó ­
wił p rzy jęc ia  tu r e c k ic h  posy łek  do  A lb a n j i .  T a k  
s a m o  o d p ły w a ją c y  dziś o k rę t  L lo y d u  „ E u te r p e "  
n ie  w zią ł  p o sy łek  p ocz tow ych .

S t a m b u ł  13 m a ja .  P o  o d p o w ie d z i  w y ­
s to s o w a n e j  p rzez  p o r l ę  d o  a m b a s a d o r ó w ,  a m b a ­
s a d o r o w ie  wzięli p o d  rozw agę  w n io se k  u r z ą d z e ­
n ia  d e m o n s t r a c j i  floty.

S t a m b u ł  13 m a ja .  R o s ja  zm ien iła  t a ­
k tykę ,  z a b ie r a  na  sWfe o k rę ty  p rzesy łk i  tu r e c k ie  
i n a o d w r ó t  o d d a je  przesy łk i p o c z to m  t u r e ­
ck im .

Ludożerstwo.
\W f 3 ( l e ń  13 m a ja .  W e  wsi P r a s s b e r g  

p o d  M a r b u rg ie m  w  S ty r j i  ™ u d n if> w v j  a r e s z to ­
w a n o  w ło śc ia n  m a łż o n k ó w  B ra tu z ó w .  p o d e j r z a ­
n y c h  o z a m o r d o w a n i e  sw ej 1 2 - le l iń e j  córki,  
k tó re j  zw łoki mieli n a s t ę p n ie  ro a l ić  w  p iecu  
p ie k a r sk im .  Ś le d z tw o  s ą d o w e  w y k ry ło  s t r a s z n y  
fakt.  O to  B ra tu z o w ie  zah ib  córko, up iek l i  j ą  
i m ięso  zjedli; a n a s t ę p n ie  chcie li spa l ić  w  p ie ­
cu kości, a le  się to  im  n ie  u d a ło .  g d v i  resz tk i  
kości zn a le z io n o  w  p iecu  i n a  p o d s t a w ie  bigo 
B r a tu z ó w  a r e s z to w a n o .

Zuchwały napad.
K r a k ó w  13 m a ja .  W  okolicy  „ P a n i e ń ­

sk ich  ska l"  w  o d d a le n iu  około  S k i lo m e t ró w  od 
K ra k o w a ,  w y k o n a n o  n ie s ły c h a n ie  z u c h w a ły  n a ­
p a d .  N a  to w a rz y s tw o  z łożone  z 2  m ężczyzn  
i k ob ie ty ,  n a p a d ło  w  ja s n y  dzień  5 d r a b ó w  
i z a ż ą d a ło  p ien iędzy .  G dy  j e d e n  z m ężczyzn  dal 
n a p a s t n ik o m  g u ld e n a ,  oni n ieza d o w o len i  rzucili 
się n a  ko b ie tę ,  u s i łu ją c  z r a b o w a ć  zagarek .  N a ­
p a d n ię c i  zdołali  się o b ro n ić .  .T rzec h  w lóczęgów  
a r e s z to w a n o .  T w ie rd z ą ,  że r a b o w a l i  z b r a k u  
p racy .

Rewolucja w U ru/w aju
M o n t e v i d e o  13 m a ja .  R z ą d  od k ry ł  

sp isek ,  u k n u ł y  p rzez  w o jsk o  i s k o n l isk o w a l  o l­
b r z y m ie  m a g a z y n y  b ro n i .  J e d e n  ge n e ra ł ,  d w ó ch  
p u łk o w n ik ó w  i kilku w y so k ich  o l ie e ró w  zosta ło  
a r e s z to w a n y c h .  W  D o m in g o  w re  re w o lu c ja .  
W  b itw ie ,  s to c zo n e j  przez, w o jsk a  r z ą d o w e  z 
p o w s ta ń c a m i ,  p a d ł  j e d e n  g en e ra ł ,  a  j e d e n  je s t  
r a n io n y .  P r e z y d e n t  rep u b l ik i  z n a jd u j e  się w o- 
bozie  i d o w o d z i  w o jsk ie m  rz ą d o w e m .

W  w iciu  p ro w in c j a c h  z a p r o w a d z o n o  s t a n  
ob lęże n ia .

Anarchiści.
B a r c e l o n a  13 m a ja .  A re s z to w a n o  33 

a n a r c h i s t ó w  za u d z ia ł  w  o s t a tn i c h  ro z ru c h a c h .
D ola robotników.

R z y m  13 m a j a .  P rz e d  k i lko m a  ty g o d n i a ­
m i  p e w n e  a m e r y k a ń s k i e  b iu r o  p o ś r e d n ic tw a  z a ­
a n g a ż o w a ło  w e  W ło szec h  około  ty s ią c a  r o b o ­
tn ik ó w  do  K a n a d y .  M ed jo la ń sk i  Corriere della 
Sera  w ysła ł  z r o b o t n ik a m i  je d n e g o  ze sw y ch  
r e d a k to r ó w ,  k tó r y  m ia ł  zd ać  s p r a w ę  o losie ty ch  
ro b o tn ik ó w .  W e d łu g  t e l e g ra m u  n a d e s ł a n e g o  p rzez  
o w eg o  r e d i k t o r a  z M o n t re a lu ,  p r a w ie  w szyscy  
ro b o tn ic y  są  w  K a n a d z ie  bez  za jęc ia ,  w ie lu  le­
ży w  szp i ta lu ,  a  k i lk u n a s tu  u m a r ło .  M im o to  z 
k aż d y m  d n ie m  p rz y c h o d z ą  n o w e  t r a n s p o r t y  r o b o ­
t n i k ó w  z W ło c h .  Corriere d o m a g a  się od  r z ą ­
d u ,  a b y  po łoży ł k res  s z a s ta n iu  się po W łoszech  
a je n t ó w ,  w e rb u ją c y c h  ro b o tn ik ó w .

K r a k ó w  13 m a j a .  P ie r w s z y  t a r g  n a  
b y d ło  ro g a t e  .w  b y ły m  k ra k o w s k im  zak ła dz ie  
k o n tu m a c -y jn y m  o d b ę d z ie  się 15 m a ja ,  u r z ą ­
dz o n y  p rzez  B a n k  galic. d la  h a n d l u  i p rz e m . ,  
w  z a s tę p s tw ie  o g ó lneg o  zw iązk u  h o d o w c ó w  b y ­
d ła ,  K o n t r a k t  z ty m  zw iązk iem  ko ńczy  się 21 
b. m. W  ko łach  ra d z ieck ich  s p rz e c iw ia ją  się  
d a ls z e m u  w y d z ie rż a w ie n iu  k o n tu m a c j i  z w ią z k o ­
wi, p o n ie w a ż  n ie  d o t r z y m a ł  o b o w ią z k ó w  w o b e c  
g m in y .  I s tn ie je  p io j e k t  u r z ą d z e n ia  w K ra k o w ie  
k r a jo w e g o  t a r g u  z 24.-g o d z in n y m  p o p a s e m .

W i e d e ń  13 m a j a .  W y b o r y  do  p a r l a ­
m e n t u  w  m ie jsce  S z le s in g e ra  r o z p i s a n o  n a  15 
b. m .  A n ty se m ic i  s t a w i a ją  H a s l in g e ra .  u r z ę ­
d n ik a  m a g i s t r a tu ,  a socja liśc i  to w a rz y s z a  J a n a  
B ro u n e r a .

W i e d e ń  13 m a ja .  P r e z y d e n t  m in i s t r ó w  
K o e r b e r  i m in i s te r  kolei W i t t e k  p o w ró c i l i  z B u ­
d a p e sz tu .

B u d a p e s z t  13 m a ja .  W  d o b r a c h  
T a r n a  b r .  S ie g m u n d a ,  odkryto* p o k ła d y  zło ta .  
R o b o ty  około  o d k ry w k i  K o p a lń  p ro w a d z i  u rz ą d  
górn iczy .

B u d a p e s z t  13 m a ja .  Z p o w o d u  c ię ż ­
kiego p rz e s i le n ia  f i n a n so w e g o  w n ie k tó ry c h  
oko licach  W ę g ie r ,  w z ro s ły  zaległości p o d a tk o w e  
do  w ysokośc i  kilku m i l j o n ó w .  W s k u te k  r o z p o ­
rz ą d z e n ia  m i n i s t r a  f in a n só w ,  o d p is a ła  t e ż  d o ­
ty c h c z a s  d y r e k i j a  s k a r b o w a  zn a c z n e  s u m y  p o ­
d a tk o w e ,  zw łaszcza  m i e s z k a ń c o m  g ó rn y c h  W ę ­
g ie r  i S ie d m io g r o d u .  O p u s t  p o d a tk o w y  w ynosi 
około  6 m i l jo n ó w .

B e l g r a d  13 m a ja .  B yły  m i n h t e r  w o jn y  
W asics ,  w y z w a ł  by łego  m in i s t r a  o św ia ty  M,i- 
r in k o v i t s a  n a  p o je d y n e k .  M a r in k o v i t s  m a  z a ­
m ia r ,  z p o w o ła n ie m  się n a  u s t a w y  z a b r a n i a ­
ją c e  j a k n a j s u r o w ie j  p o je d y n k u ,  w y z w a n ie  o d ­
rzu c ie .

P e t e r s b u r g  13 m a ja .  N a d  W o łg ą  s z a ­
la ła  s t r a s z n a  b u rz a .  W ie le  o k rę tó w  się rozb i ło  
i w ra z  z za łog ą  poszły  n a  d n o .

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  13 maja .

(fr.) T rudności, jak ie  staw ia szlachta feudalna 
przedłożeniu o budow ie kanałów  irytują w wysokim 
stopniu giełdę. Już bow iem  ta spraw a była blisko 
poszczególnego załatw ienia, aż tu  zjawia się szlachta 
ze swymi postulatam i i żąda odroczenia sprawy ka­
nałowej do jesieni. Pod wpływem tej wiadomości 
nastała znów stagnacja na targu, a kursa obniżyły 
się. Tylko walory budow lane, a  zwłaszcza akcje fa­
bryk cegły i cem entu, utrzymywały się w ciąż na 
pierwszym planie, dzięki pogłoskom, że oprócz in- 
westycyj państw ow ych zanosi się także na inw esty­
cje m iejskie w W i dniu, że m ianow icie wszystkie 
koszary w obrębie m iasta m ają być zburzone, a na 
ich m iejsce pow stanie szereg wspaniałych budow li. 
Doniesienia z Ameryki brzm iały bardziej niepokajająco. 
Z Paryża donoszą, że^subskrybeja m a now ą 4 procen­
tow ą pożyczkę rosyjską odbędzie się po kursie 9 8 '/ ,  
za 100 . — Dom Roiszylda we F rankfurcie nie zo­
stanie zwinięty, lecz wedle ostatnich postanow ień 
„dynastji" Rotszyldów prowadzić go ma nadal hr. 
A lbert Rotszyld z W iednia.

— Kolejowa karty rbonamentowe. P o­
dobnie, jak zeszłego roku. zaprow adziła kolej pań­
stw ow a znow u na wschodnio- i zachodnio grdicyj- 
skich szlakach na czas od 1 m aja do 30  w rześnia 
rb ., karty abonam entow e 1, 2 i ■< klasy po cenie 
50 , 35 i 2 0  koron za 15-dniowy, a po 75 , 5 0  
i 3 0  koron za 30-dniow y abonam ent. Karty te opie­
w ają na nazw isko i upow ażniają właściciela do do­
wolnie częstej jazdy jakoteż przerwy podróży bez 
osobnego zgłoszenia. T akie sam e karty abonam en­
tow e będą w ydaw ane także dla drzewozu pakunków  
podróżnych o m aksym alnej wadze 3 0  kg., a to po 
6 koron z 15-dniow ą i 9 koron z 30-dniow ą w a­

żnością. Bliższych w yjaśnień udzielają wszystkie 
stacje, tudzież b iura  inform acyjne kolei państw o­
wych.

— W l e d S ń  13 m aja, (( tie id a  sho-
śotoa). (K ursa w  ^oronaob i po 5 0  kilogram ów ).
Pszenica na w iosnę od — •— do — • — , na
maj-czerwiec od 7 '7 8  d,- 7 79  na jesień  od
7 89  do 7 9 0 ,  ży o  na w iosnę od — *—  do
— •— , na maj-ezerw. jio c*( 7 76 do 7 77  ; na
jesień  od 7*10 do 7 ’11 , kukurydza na mzj-czer 
w iec od 5 ’5 8  do 5 'f  9 oa szerw jee-lipiee od — . —  
do — ' — . na ’i n ; e ń , - s i u d  5 65  do 5*66,
na  sierpień-w rzesień od do — * — , na
w rzesień-paźdzlernik od 5 '8 2  do 5 ’83  ; ow ies 
ca  wiosnę *••: — •—.. na mai-czer-
wiec oo' 7 25 do 7 27, aa  jfs ień  od 6 11
do 6*12 rzepak na sty-z-ń-hj It od — — do — *— ,
na sierpień-w.-zesień o 13 8 0  -U 13 9 0 ;  olej n e -
sakgw y na kw ii -leń-maj - dr. — - ,
na  w rzesień-grudzień od - ■ — do — • — . T en ­
dencja słaba

B u d a p e s z t  13 m aja. ( ‘IruM;.
,7- e r ( K u r s a  w i ror . fr i po 50  kiiogr Psze-

— , 'tła  maj od.
0-i 7 -59 Jo 7 60

7 5 0  . na paździoru k 
!.„■>. maj od — ' -

rdra ca J • • • ,•>.
7 -50  do 7T.1 - ,i :.h'.ccn:
i f tc z maj 7 40 .! 
od 6 '7 2  do 6 73 : 
do — * — , na październik od 5 '7 2  do 5 7 4 ;. 
kukurydza na .puą od 5*3.1 do 5 '3 2 ,  na lipiec 
od 5 \37  do 5 g 8 ;  r-/ r.s ś sierpień od 14 4 0
d i  13*50. Ofer iv os ;»*•/ nicę dostateczne. Chęć 
kuitsr. mała. Usposobienie słabe.

W i e d e ń  13 m aja (Giełda południow a 
godzina 12 m. 30). Marki 117 57 , R enta  m ajuw ą 
9 8 ’67 , W ęg. ren ta  koronow a 93 10 , Akcje ausli 
zakł. kred. 6 9 3 -5 0 , Akcje węg. za ki kred. 6 9 8 ; 
Akcje Anglobanku 2 8 0  50 , Akcje U n io n b an au . 
5 6 5  — , Akcje Bankvereinu 4 9 0 ' - ,  Akcje Lander- 
banku 4 ‘JO'ŁO, Akcje kolei państw . 6 8 8 '5 0 , Lom ­
bardy 9 6 * - ,  Akcje kolei E lbethal 5 0 4  5 b A kcje' 
fabryki broni — * -- , A acje tytoniow e —  — , 
Akcje Alpiny 4 7 1 ' — , Akcje R im a M urauji 5 0 9 ' — , 
Akcje pragskiego Tow . żel. — , Losy tureckie 
1 0 8 '" 5 ,  Ruble 2 5 4 ' — .

B e r l in  13 maja. (Giełda poranna;. Akcje 
kredytowe 2 1 7  4 0 , Tow . dyskontowe 188 25 .

Przyj«sh3li do Lwćwa
dni-., j 3 maja r

MOTEL. OEOMME t ir  A. Skrzyński z Zagórzan ' 
Hr. K o r  t -ws-ki z 1’łotycz-i. K. Rogoziński, .f. Mtthlntd z 
z Ja-ła.  A Slik-ker 7. Z.uyrliu. Z. Pietruski z Mościsk. 
Hr. A. Uziodiiszycki z Jasionowa, (i mu,ił Weisscnliruk 
z Tarnopola Al Rrykczyński z Pacykowa. J. Kauflir  z 
Wiednia. Dr. J. Segal, dr. J. Tauhenic ld z Drohobycza. 
Dr. Z. Wąsfiwicz z Krakowa. W. Serwa! iwski z Jezio­
rzan. A. Glaż-iwsti z Clniii jlowa. A. Riałogtowski z Mo­
ścisk. A. Jordan z Wiatko wiec. Z. Jordan z Wojnicza. 
J. Regulski, K. Wydżgi z Warszawy. 8. Dębicki z Kry­
nicy. B. Pruszjiiski z Starego Konstantynowa. Z. Jaru- 
szyński, lir. J. 'Eyszkiewicz z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI A. Zaien.lia Cielecki'?, lla- 
dyiikow.ee. J Kaplm-ki /. Macbnówki. St Zidurowicz z 
C.hltijiiezyna. r. t e l l e r  z Węgier. J. Poller z Krakowa. 
H Heim z Norymbergi. A. Abramowicz z Krakowa. ‘J. 
Wyspek-i z O-Tolmrza. A. Wicklein z Wiednia: Rotmistrz,
Kundel ze Stanisławowa. J. K; ner z Wajctawi : A.
Slaiiina z Sambora. H. Zell z Klosterneuhurga.'  H.
Schwarz z Ham burgi.  F. Sianek z Wiszenki.

I  iw. ■ ■
Rubryka ta uie pocnodzi od redakcji, która też nie bierze 

na sienie żadnej za uie odpowiedzialności.

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. ignacy Karol CzemeryM I
otworzył kanielai ję  ótjS

w e Lwowie, u lica H alicka 1. 20.

fil 15 Dr. Jan Opolski,

Z a k ła d  w o d o l e c z n i c z y

St. Radegund w Styrji
(2 godziny od stięji kolejlTwej Grae.i.

br. Zenen
operator,

m i e s s k a  o b e c n i e  p r g y  u licy j K . o p e r m x a  i !6  
i o r d y n u ją  w  c h o r ó b  a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od  g o d z in y  3 — 5 p o p o łu d n iu

oo tsp
N  a>

M N  ^

B
a  o  m

<3 U CL 00 
0 - 0  to

)i dhigoleLni ałyslciil  kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra  Gluziński. g i, osiadł w S 1 msłiwowie, ulirn Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych. -

Przepyszne poK-ż-nie w wy.sfi-;ic!.i górach wśród roz­
ległych lasów s-isaowydi. Łig.idny, pokrzep.ający klimat.  
Znakomit i wjiiri -d i picia G.niaastyka Jirgieniczna i 
lii.tsaż. Elektryka. W yg, ne. u niiestezenie w 25 f.nu ich 
zdrowia i willar Mierne ceny.

Huczna frekwencja lodu g .ści kuracyjnych. Sezon 
kuraeymy od 1 kwial.nia d > koii ai |fa'ż L iJhtika.

Szczegóły metody liczenia, m ionu acje, imzinaile 
wskazówki i ceny w prospekcie, który rn  żą lanie 'bez­
płatnie) się wysyła.
4018 Dr. friisUnc liipn .ch . kierownik zaa łaJu .

Sensacyjne powieści
po bajecznis niskich cenach

nabyć można

w administracji SSI&USA (Lwfiw, ni.
a m iau o w ic ie : t

„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalowieza 5 0  et. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza do Gastyue, 

cena 3 0  et.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (2 5  a rk u ­

szy druku), cena 4 0  e.l.
, 0  MĘŻA", powieść z francuskiego, 2 5  et

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ef. za 
każdą książkę.

Za zańczką nie wysyła się.
Naieżytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za przekazem.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego fparku zakła­
dowego i połąc2 0 '.ej z nim o d r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z w i e l ­

kim komfortem i wygodami, na dni. tygodni lub sezony, 
według umowy. Geny iiruiarkrwane.

W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła sie' re.uizę ,W  stSfćję w Muszynie.
Bliższych informacyj Udziela zarz-ąd
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Otwarcie Ogrodu Pilzneńskiego
w H o te lu  F ra n c u sk im  piat Mariacki

Go d n ia  b e z  w z g lę d u  n a  p o g o d ę K uchnia doborowa. 
Znakomite trunki.

Wyborne raki.
515

P o le c a  ą c  się ł a s k a w y m  w z g lę d o m  P. T .  P u b l ic z n o śc i ,  
k re ś lę  się z s z a c u n k ie m

J .  T .  N o w a k o M s k i ,

11089137
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Handel herbaty i ka w y

E D M U N D A  R I E D L A
L »  •»!*. ?(*£ t f a r j s e k ł  !. 1 0

poleca

BEBBATB ZBIORU KIJOWEGO
b ezp ośred n io  z C hin  sp ro w a d zo n ą  

c iem n o  naciągającą  z w y b o rn y m  sm akiem  
i a ro m a ty czn ą  w o n ią :

Coaga c z a r n a ...................................  Nr. I 1/, kg. zł. 1*60
Śoaohoag „ .................................... ........  2 ,  ,  ,  2 —

,  ,  zbioru majowego ,  3 .  ,  .  3 —
Kayaow  ................................... ......  4 ,  ,  ,  4 —
Melaage Id Londras 4*—
Wyalewkl z własnych h erb a t........................... .........  I  SO

„ z najlepszych h e r b a t ............................... 1 3 0
Ceny herbaty oznaczono na ’/ ,  kilo w paczkach pc 

9 */, >/, i >/, kilo.
C ennik i w y s e ła m  n a  ż ą d a i la  f r a n c o .

D o  o k i e n 407.

ż a l u z j e  I

d eszczu lk o  v e , p a ty czk o w e , 
p łó c ien n e , a u to m a ty czn e  w ła ­

sn eg o  w yrob u  p o lec  łją

Łuszczycki & Adamski
Lwów, Sobieskiego 4.

w pobliżu Lwowa.

/OOOCCCOCOOCO<XXXXXXXXXX>0 )

T  I n '  '
I  I  I  I  I  I  I  I  .  I  I  Najsilniejsze wody siarczane 

\ A L  ^ 0̂ J * J L  I  na kontynencie. Kąpiele bero-
winowe. Dla potrzebujących 
knracji wodnej nowo urządzo­

ny dział hydropatycziiy, zost-jący pod kierownictwem fachowem. L e­
czenie elektrycznością, masażem, inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postaci? kiły, 
otyłość, choroby kobieee, przewłoczne zatrucia m etaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejicn.
Dojazd : Fiakier z Gródka do Lubienia 3 kor. wóz pocztowy ze 1 wo 
wa 1 kor. 99 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
O t w a r c i *  s e z n n a  3 0  m a j a .  W pierwszym sezonie o 30 prc.

taniej — Lekarz zakł.: Dr. Wład. Kruszyński. 372 X
:XXXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXV

c e n tr a ln e  o g r z e w a n ie  u r z ą d z a

I r if l l  6inro tecllliiczIie LOT maszyn
l l Ł i y i  „ P E B K I i r

l-WÓW, ul. Kupsrnika 18. — Filja w Rzeszowie. 413

K K K K X ftK X X K X X X X X X K K X K ftftX K ? C  
XX XX
£  Wfezelkie artykuły gumowe J

-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------X
w  n a js ła w n ie j s z y c h  fa b r y k

X  —=== we w ielk im  wyborze r s — X
M Xę  422 u  2

|  PIOTRA MIKOLASCHA i Spki -
M we Lwowie. M
X X  X Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

I Najniższe ceny.

Bielizny męskiej
re znaną m arlą fabryczną:

Główny skład A
vr« Lnn.ltn A ̂w bandln pod firmą

S t a n i s ł a w  G a b r i e l
we Lwswie, pito Halłokl I. 3, 519

' A u q o  e z 8 ? L U C B H

C. I k . dost. ) ^ f  n a d w o r n i

L. & C HARDTMUTH
kaflowe p ia c e  biała I kolorowe, wanny, k u ch n ie  i t . p.

po n a jp r z y s tę p n ie js z y c h  c e n a c h . 433

f l l t i  w y łą c z n y  s k ła d  f i l ia ln y  w e  L w o w ie
L F i a  U d l l L J l  w  P a s a ż u  H a u a m a n a 8  —  T e l e f o n 5 9 6 .

L L a sera  p la s te r  dla t ir y s t o w .
l  /.nany najlepszy Środek 

przeciw  nngulotkoin, nabrzm latoAcloni Itd.

G łó w n y  s k ła d :

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Ż ądać p la s te r  d la  tu r y s t ó w
trzeba f c ,U J U I  u  po  6 3  ct. 

D« nabyoia w wszystkloh tptektoh. 308

Do nabycia w aptekach wo Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Rnckera; w Tarnopolu L. Fleischman, 
i Kzrźanowski: w Czartkowlo L. b o ss; w JailO R. Palch; W Koiomyl L. E.
Stenzl; w P rzea y iio  W. Mańkowski; w meSZow* A. Karpiński; w Sam­

borze J. Lepiankiewicz w Czornlowoanh Grab jwicz i Herold.

polecane przez pierwsze pwaę

gTANISłiawiURGW;
J a r o s ł a w i u  • 

ces.i.kfól.dosławca nadwodny 
<Do nabycia wszędzie

Koncesjonowany i kaucjonowany

ZaM speflycyjno-przewozowy
I poslugaozy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, piać Bernar»yń8kl I. 3

tele oa nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d.

Przewóz sprzętów w miejscu i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 
ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczooś-i, Csny umiarkowane.

®  Zakład wodoleczniczy
<S59
o o

D r a  C h r a m c a

w Zakopanem w Tatrach
(stacja kolei). 465

Utwaity caiy rok, kuchnia wykwintna i zdrowa. Pokoje nrzą- O O
dzone z komfortem, pierwszorzędne nrządzema łazienek, ele- j W \
ktryzacja, kąpiele elektryczne, rnassage i gimnas yka. Oświe- 
tlenie elekrymne. — Geny bardzo przystępne. — Prospekty na 'C  V

ż Łdanie gratis.

t o o c o o o o o o o c e c o i K ^ w r

K siH arn ia ,  s t t a i  i wysażyczalnia n i t  M i f c m t l

oraz Główna ekspedycja pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
448 wydała nakbdem  w łasnym :

W iikcsz Jan. profesor c. k. G m nizjum  św. Anny .Dziady “ Adama 
M.r.tiew cza Część I , I I , III., IV. (opracj*B ne w sposób przy­
stępny) Cena kor. 1-60 hal. z przesyłką poczt. 1 ker. 70 hal.

To me szewski Francszek Dr. , Chemia* dla wyższych k lis  g moazjalaych 
wydani i szóste) Cena 7-: hal., z przesyłką poczt. 80 hal.

D j  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h . ' “IW Ę  O

ł e e e e e e e o o e < w e e e e e < »

L W . 2 6 8 8 4 /9 0 1 .

Ogłuszenie konkursu.
W  celu  n ad an ia  p o czą w szy  od  I. p ó łrocza  p r tysz łogo  roku  

szk o ln eg o  je d n e g o , a  ew en tu a ln ie  d w óch  sty p en d jó w  w  rocznej k w o ­
cie 4 6 0  koron  z fundacji styp en d yjn ej ś. p . W in c e n te g o  d e  B a r a c h k a  
S z a c łl ła c k le g o  dla  sześc iu  u czn  ó w  szk ó ł g im n azja ln ych  w  S ta n is ła w o ­
w ie , e g  a -za  się  n in iejsrem  k on k u rs.

O  sty p en d ja  z tej fu n d acji m o g ą  się  u b iegać  ty lk o  b iedni 
u czn io w ie  szk ó l g im n azja ln ych  w  S ta n is ła w o w ie  o s iero cen i, t. j. p o ­
zb aw ien i ob o jg a  ro d z icó w , Jub przynajtu iej o jca , z rod zin y  p o L k ie i, 
religji rzym sk o-k a to lick ie j p o ch o d zą cy , k tórzy  a lb o  szk o ły  lu d o w e  
z d ob rym  p o stęp em  w  n auk ach  u k oń czy li i d o  szk ó ł g im n azja ln ych  
w  S ta n is ła w o w ie  w stą p ić  s ię  zo b o w ią zu ją , a lb o  ju ż  do  szk ó l g im n a ­
zja lnych  w  S ta n B Ia w o w ie  u częszcza ją  i d o b ry m  p o stęp em  w  n a u sa th  
się w yk azu ja . U czn io w ie  przyjęci d o  ja k ieg o k o lw iek  in tern a tu  n ie  
m o g ą  k o rzy s'a ć  z m n iejszej fu n dacji.

P ra w o  ro zd a w n ictw a  słu ży  R a d z ie  m iejsk iej m iasta  S ta n is ła ­
w o w a  z za strzeżen iem  zatw ierd zen ia  ze  s tro n y  W ydzia łu  k ra jo w eg o , 
ew en tu a ln ie  zaś W yd zia łow i k ra jow em u .

P o d a n ia  n a leży  w n o sić  za  p o śred n ic tw em  p rzełożonej w ład zy  
szkolnej do W yd zia łu  k ra jow ego  n a jd a le j  d o  d n ia  3 0  c z e r w c a  r . b . 
za łączając do  n ich  d o w o d y , iż  k an d yd at p o s ia ła  w 3z y sU ie  w aru n k i 
p ow yżej o k reślo n e . 5 3 4

Z W ydz!a łu  k r a jo w e g o  K r ó le s tw a  G alicji i L o d o m er ii z  W flelkiem
K s K r a k o w s k im .

W e  L w o w ie  d n ia  1 m a ja  1 9 0 1 .  Gf>Vt.

x ^ n n p p i F « n n p i c a p p F ^ ) F i R A F i c i F i p p p t

BX»O0OO<WXXXXXXXXXXXWXXW®
i  trnim wystawę i m w i i i  j n j w i ń  §

497 nadesłano:

M eb elk i o g r o d o w e , k itka  g a r n itu r ó w  s a lo n o w y c h  

I n o * y  FORTEPIAN W o r o n ie c k le g o

9 ^ "  z a  b a r d z o  p r z y s t ę p n ą  c e n ę .  *"^M I

fijo o o o o o o o o o o o o o o o c o o o a
♦
♦

♦  ♦  ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

i i

Nowo otwarty Dział Fotograficzny
Orćperji PIOTRA MIKOLASCHA i Sp. we Lwowie
508 poleca

P a p i e r y  ceioidynowe Kurza

W s z e l k i e  p r z y b o r y  do
fotografii

C h e m i k a l i a  w patronach i 
angielskie w pastylkach (Tablold)

a b r y c k n y c h .

K o d a k i  wszelkich systemów  
A p a r a t y  ręczne i statyw ew i

P ł j i y  Luin ere’a i Schleussnera 
i francuzkit M-.rque de l’Etoile 

P a p i e r y  bromowe N. P. G.
po c e n a c h

I
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦  ♦  ♦

PCXXXXX»<HBBHB»0eXX300CV
Otwarcie Targowicy bydlęcej Q

na Prądniku w  Krakowie. X
O gólny  Z w iązek  hodowców* i h a n d la n y  b yd ła  p o w ie -  S  

n y ł  pro w adzenie T a rg o w icy  n a  b y d ło  i trzod ę w  K rak ow ie  9  
w  P rądn iku  B ia ły m , B in k o w i ga licy jsk iem u  dla h an d lu  i 
p rzem ysłu , k tóry  urządza p ie r w s z y  ta r g  n a  w o ły  i b y d ło  w e  
ś r o d ę  1 5  m a ja  b- r .,  a n a stęp n e  targ i r d n y w a ć  s ię  b ęd ą  re­
gu larn ie  co  czw artek . T a rg i na trzod ę  u rząd zon e  zo sta n ą  za -  

Z  fan po u zysk an iu  p o zw o len ia  c. k. sta ro stw a .
V  K asa ta rg o w a  zaczyn a  fu o g o w a ć  z d a  em  o tw a rc ia  ta r -  
L  ga . Z aliczania n a  w o iy  ud zie la  j w sze lk ie  rg ło szen ia  przyjm u /e  O  B a n k  G a lic y jsk i d la  H andlu i P r z e m y s łu  w  K ra k o w ie .

O O O O O O O O O D O O O O O O O 0000000
% # m m m j  stacja klim styczna w Karpa-

I I  I  . tach, idealnie zdrowa i pię-

§§ M  A M  A l A f  kna* W pensjonacie życie
[ U l  I  U l  I I I  U l  mieszkanie od 2 rłr. 50 ct.

I I I  G U u l l U n  tos f o
A dres: J. Glińska, Hrebenów.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

PoElągi M M m  noflłnŁ mm groflRowo-enroiieisliiep o i ł  maja 1901
Os Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2*31*, S*50 noc) 
x Podwołociysr (głów. dw.j 

„ na Podzamcze 
x Taruopola-Krasne-Brody 
x BorekW.-Griymałow.-Kop
x ftzeazow a.......................
x Czerniow.-Itikan (12 15n) 
x Chodorowa-Podwysokieg. 
x Stryja, Ławoc Badapesit. 
x Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
x Stryja, Stanisławowa . .
x B e łż c a ...................................
x Rawy Rntkiej i Sokala 
■ Janowa . . .  (9 rano)
x B r z n e b c w ic ........................
x P ian ej Wody 7 1 0  r.

6*40 
3-35 
3-1.2 
8 —  
3-35

6*20

8-10
8-lOf
8*10

6*00
7*45
6-46*
6*10

przdp

8-50
8-00
7-40

11-45 
i 1 5 5

8-15

8-15
9-00

popoł.

1-35*
2-35* 
2- 20*

2-35

1-45*

1 10 
1-10 
MO

3*14
12*55

11*15

wiecz,

5-fO 
f *35 
5-00

5-35

5-40

4*40

5*55 
5*55 
8*28§ 
7 36 
5-45

noc

8-40' 
10 2 J 
10-02 
10-20

1 2 1 5
9*20

10-20*
10*50
10-50
12*15

9*41«|
8-50
8*49

ze Lwowa odohodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwolociysk X gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyezyniec. 
do Borek W.-Grxymailowa .
do R x e s x o w a ........................
dc Cxerniowiec-Itxkan . .
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocx., Badap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B euca ..............................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9*30 w . c i  rf 
do Brzachowic 2*51 ■. i.
do Zimnej Wody 3*20 *

rano

4*15
6*30
6-43

6*35
6*25
6-35

9*15
5-45*
4*10

prtedp

3*30 
9-25 
9.42 
9 27 
9-36

9*55
10.25

9*00f 
9 1 0  

10*20 
10*20 
l*25ft  
10  2 D 

8-45

popoł.

2*65*
1*55*
2-08-

1-55’
3*80
2*40"
2*45"

3 0 5

3*15
215*
5-25

wiecz.

6-20
7 1 0
7*35

6 1 0

6*35
7*00f
7*00

7*25
6*30#
7*52
6*40

noc 
HO W  
) 12 45 

1) OO 
11 32 
11 lll 
11*10

fl0*30 
\ 2*51

r s i o t t  
i 3-3558 

3 26 r. 
10-50

* Pociągi pospiesza* (SoDnslzOgej; 5 *4 1/5 31/5 i ad 16/9 80/9 eo dzień, a od 1/5—15/9 w niodsiola i św ięta;
•  od 1/6—15/9 ♦  1/3—15/9 w dmi powszednia; f f  »d 1/6—15/9 w niedx;«ie i święta; 55 od 1/5—81/6

i od 16/9—80/9: * od 7/6— 10/9.
Pociąg hłyikawicsay »dchsd*i xa Lwowa a gadzim? £-4 ) rano; pnyabodii da Lwowa o (OacinJe 8 40 wieczór

A. Thierrŷyo prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsilniejszą m aścit narywającą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a przez to uwalnia  
od ciał obcych, które do wnętrza się dostały. Jest nie­

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  i  j e ż d ź c d e .
Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3 kor. 50 p. Słoik n i  próbę z\ poprzedniem zaliczeniem  
1 kor. 80 hi. wraz 2 prospektem i spisem składów wszyst­
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’flo 

fabryka w Preyrada koło Rohitsch-Sauerbrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ochronną 
nmieszczoną na każdym słoika. 6005

Sanatorjum
i ZaNad wodolecznicz? w ERNSD0RF

  S z l ą s k  u u s t r J a o K u  k o ł o  B i l s k a .
O t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  4017

Urząd pocztowy, telegraficzny i sticja kolei w miejsca. W spaniałe położenie 
górskie n stóp sząskich Beskidów; klimat łagodny i zdrowy. Wzorowe no­
woczesne lecznicze i kąpielowe urządzenia. Oświetlenie acetyloiow e. Znako­

mita restauracji pod ostrą kontrolą lekarską.
Kierownik leczniczy: Dr. L e o p o l d  N e m e r a d  uznany hydropati i d łu­

goletni kierownik Zakładu leczniczego Lindewiese.
Wszelkich info macyj udziela tylko dzierż iwca dóbr i zakładu kąpie­

lowego : K a r o l  F o r r v e r .

po wszech die 

nznane za
!! n a j le p s z e  II

Wszędzie do nabyoia. 
FABRYKA 

LW0W, iillsa Blskliwloza 2.

z kilknnasto- 
letuią prakty­
ką chlobie-

Nauczyciel
mi referen-jnmi, wiaku średniego, poszu­
kuje posady. Kształci i prowadzi nczoińw  

aż do matury gimnazjalne).
Adres: Ludwik Studziński, Wyzniany 

poczta Kurowice. 635

n p r i  1 0 7 5 1  liberyjae, mat»rja uiciane 
U H L U u L n l na letnie ohran-a męskie, 
płótno szare na prochr.wniki, drelichy na 
m-terace, po leci n jtani-j w wielkim

wyborze MAGAZYN 537

j. m i m  i m
p la c  K a p itu ln y  Nr. 2

Cenniki i próbki na żądan ie .

0 « t r z e g a m !
iż zobow iązań , k tó reb y  k toko lw iek  La 
m oje im ię zaciąg n ą ł, n ie  p rzy jm u ję , i te  
ty lcu  za  w ażu e  u z n a ję , k tó re  sa m  oso­

biśc ie  z a w ie ram

Ignacy Kozłowski
32 r. k. kapitan.

o o o o o o o o o o o o
n n  . y - i  U ltf teoretycznie i praktycznie 
U U H A L L Il 111 wykształcony, energiczny, 
obznajomiony z najnowszymi : piratami 
ciąg'ymi i budową gorzelni, nawaler 
z chlo nemi świadectwami i kilkuletnią 
praktyką mogący zfi żyć kaucję, przyjmie 
posadę ’ araz aibo póżaiaj, za m ieiię- 
cznem w ynsg odzeniem albo tantjemą.

Adres: Bernard Czermak poste rest 
Liska. 539
O O O O O O O O O O O O

Paski

u słynne 
1901

damskie I dzlsolnns, francuskie, 
angielskie I wiedeńskie ze skńry, 

gurtu, Jedwabiu, gumy

oryginalne Tuila, złote, srebrne 
od 50 ct.

0 9 "  Olbrzymi wybór " W t

Górski i Szydłowski
Lwów,

469
plao Marjaokl 8
(róg Hetmańskiej). i

j LEOHARD SOLEMI
€  w s LWOWIE, ul. Batsrego 2
0. Poleca znakomitę KAWĘ pół ki o 
0  65 ent — N i prówincję wysyłki 0  
€  w woreczka- h 48/1 kila za 6 50 ct. €  
0 franco. Również poleca ZRakomlty 0 
0  KONIAK kuracyjny fm n o sk i, od 0  
J  ZDaczouY na wystawie we Lwo- 4  
0 wie, cała bntelka 3;50, pół bntełki 0 
0 i -80 ćw.e ć butelki 1 złr. Wszel- 0
4  kie towary w zakres handlu ko- 4
5  rzennego wchodzące po cenach 0 
0  0 /T  najniższych. * W  0
000000000*0000* 0*0000000

7 5

ckiipo6t wybornej KAWY
równającej sięCeylon kawie polec

Władysław Bażant
handel korzenny, delikatesów i win tylko 

przy ulicy Halickiej 1. 3 . 476

„C«urir‘
t«goroczne w7* 

borne i trwalej 
koŁstrukcji dro­
gowe i pól wy­

ścigowe, włączoie z piękną a- '.tylaoową 
latarką najnowszej konstrukcji, dzwon­
kiem i toiebką z wszelkimi przyrządami, 
z gwarancją dwuletnią za dobry materjał 
i letk i cnód, polecam za cenę 60 k. 
Damskie rowery 170 kor. Mało używa­
ne przeszłoroczne rowery Waffen, Styria, 
Diirkopp, Gregera oa 80— 110 k Pneu­
matyki nowe 8 —9 kor. Schlauehy 5 k.

Sprzed*ż tylko za gotówk , Katalogi 
darmo. C uniki duże i wszelkie przyna­
leżności za 60 h. w znaczkach pocztow. 
Dla hurtowców bezpłatnie. 901

Nadto poleca dla t? .2 d ep  domu

T y lk o

18 k .
kosztrje

r p a m a s i p t

S z y ja  k a ż d y  m a ter j? *
gruby i cienki: najgrubsze s-ukno i aaj- 
cieńsrą wehę, zupełnie t*tk, j<k w :elka 
maszyna. Sporządzona z żeiaz . sta i, 
polerowana, z przekiadanem kółkiem zę 
hatem, ig ami i tlejirką. obrębiaczem i 
śrnboc-ąg em. Waży 5 klgr. Ch d każdej 
m aszyiy wypróbowany. Cała maszyna 
kos-tuje z kompletnem trządi-eniem  
wraz ■/. gwaranc a. że siyje w i ysik e 
mi tc jd lr , z polską mstr.ikcją, tylko 18 k.

00F~ Łaskawe ot stainnki usknticznia 
za zaliczką pocztową Koresp. polski.

M. RUftDĘ&KlN
W t e n  1 K ,  B e r z g n s a e  3

Agronom-akademik
z praktyką w  w ięk szych  m ajątka' h, 
obznajonoiony z g o sp o d a fk ą  is s  iw ą , 
p ragn ie zm icn  ć d o tych czas z a jm o ­
w an ą  p osad ę  w sk utek  n ied cg o d n y i b 
w aru n k ów , lub  też w eźm ie  rra ą 'ek  
w iększy w ta n ljem ę . O f-r iy  u pra­
sza p o i  (j. L. $ .  p o s t e - r e s t  i nf d 
JarpgM w . 6 3 9

E d w a r d a  J a h l a

konces. biuro

m n n i K i e l u B K l
prz;

ni bdtorejio 1.6, na I. p.
w© Lwowie

przyjmuje w wykonanie za iłidan ie  
parków i ogrodów wszelkiego ro- 
d ajn, zgłaszanie wolnych p tS id  
ogrodników i udziela porad zawo­
dowym ogrodnikom bez zajęcia 
zostającym. 5ł()

lotereaowanycb nprasza uprzej­
mie o rychłe zgłaszam e aię

MAJATEKw paw .ecit brodz^im, poło­
żony obszaru ogółem 500 

morgów w teaa 10 morgów chm ielirn i, 
pranie cała odnowiona, łąk 56 morgów, 
reszta pola orne p iza ewane, zaraz do 

wydzierżawienia. 533
Bliższych wiadomości odzieli kanc-larji 
pp. adwokatów Kamińskiego i Mikuliń- 
akitgo we Lwowie, Kraszewskiego 9. 
W tymże msjątku są dwa młyuy do 
sprzedania, które niosą rocznie 8C ) złr.

Poszukiwany
las wotopieany materiałowy

a więc dębina, jedlina, sośnim. itp. we 
większym kompleksie, przy załączeniu 
wykazów i kosztorysów, np rsszi się 
oferty nadsyłać pod adresem ,Merkur*, 
624 Lwów, Chorążczyzna 6.

JOZEFA S H T E E A

SZPARAGI własnej uprawy
5 kilo białych grnhTch szparagów złr. 
2*80, 5 kilo białycL średnio grubych 

zlr. 2-20 płatnie z i  pobraniem  
pocztowem. 4016

rs Tryest
kołdry  

I mate- 
ra c o |

uznane w-zędzie za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i skl id, Lwów, Kopernika 5.

Kuncesjonowaaa

ilas.ua sztoła dla cipczytdy
z pensjonatem. 

Popołudniowa nauka konwersacy o i  ję ­
zyków niemieckiego i francuskiego. 

Egzamina wstępne do klas od 15 cze vrca 
Ogródek froeblowaki.

M a r | a  B i e l a k a  
517 Lwó"*, Pańska 6.

N a s e z o n  w io s e n n y

Karlsbadzkie SacMi Hypiczat
wypróbowane i zrane Szanownej 

P. T Publiczrości ze awejej pożywuości 
i wytwornsgo smaku, a przedewszyst- 
kiem nader łatwo strawne, bo specjal- 
n e  i umiejętnie w tyra etln  wyprodu­
kowane, za co też cdsz-zególnione me- 
daiem uznania na wystawie ptryroJni 
czo-lekarskiej w r. 1891 i 19i 0 w Kra­
kowie i j ko takie Szanownym P. T. 
kuracjuszom przez pierwszorzędne p i- 
wagi lekarskie przy plolu rozmaitych wid  
mineralnych zalecane — poleca obił a 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zigraniczaego
P ie k a r n ia  h y g ie n ic z n a

Marcina Czyżeka we Lwowie.
Stlepj własn : Rynek 1. 27, piać 

Akademicki I. 2, ni. JagiePońska j. 6, 
Łyczakowska 3. f a ł

K rem y n a  ż ó ł t e  b u cik i 
K rem y b ia łe  I c z a r n e  na  

la k ie r y , n a  sk ó » q  „ C h e-  
v r e a u x “

M y d ełk o  d o  c z y s z  z* n a ż ó ł ­
t y c h  s k ó r  I b u c ik ó w  

L a k ier  n a  ż ó ł t e  b u cik i (z n i­
s z c z o n e )  w  tr z e c h  c ie n ia c h  

L a k ier  c z a r n y  n a  b u cik i 
k r a je  w ,  I a n g ie ls k i  

A p r e tu r a  do z a c z e r n ie n i  i ż ó ł ­
ty c h  z n is z c z o n y c h  b u c ik ó w  

A p r e tu r a  na s k ó r  ę  M aroquin

Nowość
Gumka dn czys-n/enia hU- 

łych ręc*wlczek glace
poleca najt>o:ej 525

MA0EAZYN
J F iU r id iiO ia c D i;!

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

HANDEL MASZYN DC SZYCIA
Lwć//, Hotel 2orża.

§
s•0+
2
S

Sprz daż, zan-.iana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagram- 
cynyeh i wiedeńskich — Nir wysyłam  
ajentów dla bałam ocenia P T Odbior­
ców. — Ajenci c-bodzą po domach tylkn 
z fab-yk żydowskich i dos.aja za sprze- 
daż ręcznej maszyny 1U zt., a za nożną 
20 tł., a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony to.vai, — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do s.ycia jest zawsze ba 
składzie do wyboru. Najlepsze d i haftn 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

Józef Iw anick i
mechanik i specjalista, — 

f i l  Źorża.
Lwów, Ho- 

414
Proszę żądać osio łk i.

R ń łn n  e łn m n  tin  kauczukowe, meta- 
nUAflB s in i l lp  Ilu lowe, jikoteż wszel 
kie grawmy na różnych metalach, ta­
blice lm e  i grawirowsne, oraz drukarnie 
kauczukowe do samodzielnego wykona­
nia druków wykonuje i dostarcza aajta- 
alej Zakład artyst Z Ig m a a a  L ift  w, 
447 Syk itu ika 14.

O ^ p o w ie d z u d n y  u  r e l a k s j ą i  Dr* K u u n i e r t  O sta u m w sk i-B a * » ó » k i. Wlułęiciels i wy. ; Di. K. Ostaszawski-Bsrańskł, Milski i^Sp. Z  d r u k a ru i I f / l o ó m i t t i  l S p .  p o d  w r z ą d e ®  S t .  P io tr o w s k ie g o .


